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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ41 
w y n o si:

we Lwowie : rui prowincji i : siauiwfr,;
miesięcznie 1 zł 50 ct. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 cl.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPtATĘ p r z y jm u ją :  we 
Lwowie A d m in is tr a c y a  „ G a z e ty  N a ro d o w e j"  u!. 
K o p e rn ik a  7 ; w Paryżu : C. A d a m  C ib o ro w sk i 
30 ru e  de  V a re n n e  P a r i s ;  we ^ieC n lu : H a a s e n -  
s te in  & V o g le r (O tto  M ass) W a h lf is c h g a s s e  10 — 
R u d o l f  M osse  S e ile r s ta d te  2 — A . O p p e lik  G rtl- 
n e rg a s s e  13 — M. D u k es N a e h £ :  M a r .  A u g e n  
fe ld  & E m a r ic k  L e ssn e r  W o llz e ile  6 — S c h a ile k  
W o llz e ile  11 i J .  D a n n eb e rg , I . W o llz e i le  19; 
w H a l u r g i i : A S te iu e r ;  w Fra k fu re ls :  n . M. 
H a a s e n s te in  & V o g le r i G. L  D a u b e  & C o m p .; 
w W arszawie : R e io łu n a n n  & F re u d le r

CENA OGŁOSZEŃ: Oołosrenia zwyczajne na je -
d n o sz p a lto w y  w ie r s z  d ro b n y m  d ru k ie m  lu b  j e ­
go m ie jsc e  10 c t.  — Nadesłane z a  w ie rsz  lu b  j e ­
go m ie jsc e  30 c t.  — Głosy publiczności za w ie rsz  
lu b  je g o  m ie jsc e  50 efc. — Prywatna korespondeo- 
cya 3 c t.  o d  w y ra z u .

Zamach na Pobiedenoscowa.
Lwów 25 m arca.

C ztery doby upłynęły od zam achu, a oto 
wszystko, co dotychczas przedostało się z Pe 
tersburga o tern w y d a rzen iu : W nocy z czw artku 
na piątek przybył Mikołaj Łagocki. syn rządcy 
tytularnego i sta tystyka ziem stwa gubernii sam ar- 
skiej, przed dom oberprokurora  synodu, Pobiedo- 
noscew a w P etersburgu  na Prospekcie Litejnyin. 
Pobiedonoscew zajm uje m ieszkanie na dole; ga­
binet, w którym  on pracuje, był jasno  oświeco­
ny. Łagowski strzelił przez okno dw a razy w prost 
w kierunku biura, poczem dał jeszcze jeden strzał 
do loży porty era . W szystkie strzały poszły w gó­
rę i utkwiły w suficie. C hciał on jeszcze raz 
strzelić, ale rew olw er nie wypalił. Łagow ski nie 
m yślał w cale uciekać, — aresztow ano go więc i 
odstaw iono do Kuźm ina, który zazwyczaj p row a­
dzi śledztw a w spraw ach  szczególnie ważnych.

Czy zam ach Łagow skiego był samodzielnym, 
luźnym czynem fanatyka, czy dziełem spisku, nie 
m ożna dzisiaj stanow czo zaw yrokow ać. Łatw y 
je s t domysł, i podobno nie chybiony, że udały 
zamach K arpow icza na Bogolepowa, jak  i zam ach 
Łagowskiego na Pobiedonoscew a m ają to sam o 
źród ło—w duchu, k tóry  na jaw  w ybuchł ruchem  
studentów  a  zdaw na głęboko nurtuje w inteli- 
gentnem  społeczeństwie rosyjskiem , w duchu roz­
jarzonym  nadto  ekskom uniką, rzuconą na „pro­
roka z Jasnej Polany“ , rzuconą przez synod, oczy­
wiście za w olą Pobiedonoscew a, który je s t wszech­
władnym  szefem najwyższej w Rosyi duchownej 
władzy praw osław i]ej.

Zachodzi atoli stanow cza też różnica pomię 
dzy obom a zam acham i. K arpowicz godził w miecz, 
Łagowski w rękę,—któ ra  czynam i czy mieczem 
pow oduje; K arpow icz w osobę, Łagowski w sy­
stem  - w ten system  rządzenia, który wdrożony 
przez Pobiedonoscew a i bezlitośnie przeprow a­
dzany z A leksandrem  III, zdaw ał się ku nie­
zmiernej radości w szystkich m yślących w Rosyi 
już  pogrzebanym , ale odżył na nowo, i w o s ta ­
tnim  czasie postanow ił suać  um yślnie całą sw oją 
ukazać potęgę, uderzając w Tołstoja, którego się 
nie ważono tknąć naw et w czarnej dobie o sta­
tnich la t panow ania A leksandra III, i d la k tóre­
go M ikołi| II czu ł żyw ą sym patyę.

Czyn K arpow icza udał się ostatecznie, czyn 
Łagowskiego udać się n i e  m ó g ł ,  bo przecie 
gabinet Pobiedonoscew a, choć ua dole położony, 
stoi na wysokiem podm urow aniu; Łagowski z 
ulicy, bez drabinki, nie był w stanie strzelać w 
kierunku poziomym tak, aby trafie w zajętego 
przy biurze, strzały musiały pójść ukośnie w gó­
rę, w pow ałę; strzały musiały być dane z p e ­
wnego oddalenia, przebić dwie szyby,—j{Uje re ­
w olwerowe więc nie mogły w ywrzeć skutku za­
bójczego.

Czy fanatyk w przystępie zaślepienia liczył 
się z temi okolicznościami, nie wiemy. A le tem 
zacieklejszym był fanatyzm sprawy. Jeszcze tru­
dniej zrozumieć ślepą odwagę Pobiedonoscewa, 
który wiedząc doskonale, jaką nienawiścią wre 
ku niemu inteligencya rosyjska -  chyba na po­
kazanie, jak ją  sobie lekceważy — zajął mie­
szkanie na dole i od ulicy. I o tem przecie w ie­

dział, że niepokoje studentów  byw ają w Rosyi 
zaw sze pojaw am i niebezpiecznych konwulsyj po­
wszechnych.

I  to m usiał wiedzieć Pobiedonoscew, że je ­
dynym  w Rosyi dziennikiem , który się odważył 
zabrać głos o raporcie  Gońca urzędowego w 
spraw ie zam ieszek uniw ersyteckich, były Mo- 
skowskie Wiedomosti, niegdyś organ Katkowa, 
a więc jedyna praw ie a potężna podpora syste­
mu w łaśnie pobiedonoscowskiego, i że ten głos 
potępił teraźniejsze urządzenia szkolne, a naw et 
głębiej, bo do życia społecznego sięgnął.

Mosk. Wiedomosti dowodnie w ykazują, że 
obecne rosyjskie życie akadem ickie je s t nie do 
utrzym ania. Niepokoje studentów  są  pojaw em  
socyalnym , którego zło tkw i w nienorm alnem  
życiu całego społeczeństwa. Instytucye szkolne 
są w ręku rozm aitych departam entów , k tóre się 
wiecznie za łby wodzą. Czego jeden departam ent 
pragnie, to odrzuca drugi, i odw rotnie. T ak  więc 
niepodobna, aby się studenci uspokoili. Zarząd 
wszystkich zakładów  szkolnych — dodają Ul os/c. 
Wiedomosti — pow inien być w ręku jeduego 

człowieka, któryby natchniony miłością ku m ło­
dzieży i sam  wysoce wykształcony, tylko jedne­
mu carow i był odpow iedzialny za swoje czyn­
ności.

M ający dzisiaj 73 la t Pobiedonoscew, jako  
m łody profesor p raw a cywilnego w Moskwie, 
w ybrany został przez ca ra  A leksandra II na  gu 
w ern era  następcy tronu . G uw erner zdołał z bie­
giem czasu opanow ać swego ucznia, doszedł do po­
sady oberprokura lo ra  tj. szefa synodu a  po nieszczę 
snem  zam ordow aniu A leksandra II. Pobiedono­
scew był tym, który spow odow ał, że now y car 
podarł projekt konstytucyi, k tó rą  chciał nadać 
Aleksander II.

I  poczęła się odtąd nieubłagana aż do w ście­
kłości reakeya. S traszony nihilizmem młody c a r  
zam knął się w Gatczynie. W szechw ładnie rządził 
Pobiedonoscew, nihilizm zdaw ał się być zm ia­
żdżonym, co się jednak  w siedm la t potem, pod 
B orkam i okazało niepraw dą. Zwolna jednak  u- 
snął nihilizm, stłum iony, ja k  się zdaw ało, przez 
szowinizm narodow y, obudzony pansiawizm .

Z m arł A leksander III i naród z uniesieniem  
pow itał w stąpienie na tro a  M ikołaja II , łagodne­
go, światłego. I sądzono zrazu, jakoby Pobiedo­
noscew popadł w niełaskę. Młody c a r  chciał o- 
tw orzyć szeroką drogę spraw om  ośw iaty, zrefor­
mować sądow nictw o. Podniósł myśl pokoju po­
wszechnego, zniósł deportacyę w drodze adm ini­
stracyjnej, poczynił ulgi skazańcom  Ale zw olna 
wrócił Pobiedonoscew do zupełnej władzy, i zo­
stało, ja k  buwało, na całym  niezm iernym  obsza­
rze życia państwowego, który per fa s  ct nefas 
podpada pod władzę synodu — a więc przede 
wszystkiem  na polu oświaty.

Zemstę Bóg Sobie zastrzegł i m order­
stw o zawsze pozostanie zbrodnią, ehoćby popełnio­
ne było dla ocalenia życia narodow ego. Ale takie 
zam achy, jak  K arpow icza, a zw łaszcza Ł agow ­
skiego, byw ają ostrzeżeniem , którego nigdy lekce­
ważyć nie wolno.

Sprawy wojskowe.
Lwów 23 m arca 

Doniosłe spraw y w ażą się w austryackiej 
adm inistracyi wojskow ej. Jak  w innych arm iach  
tak i austryack i sztab  jlny  zajm uje się ulżeniem 
ciężaru, ja k i żołnierz dźwiga, w raz z uzbrojeniem  
i am unicyą 26 do 27 kilo, niemiecki 25 do 27, 
francuzki 24 do 25, włoski 27 do 28 kilo ciężaru. 
Stosunkow o zatem  piechur austryacki nie jest 
przeciążony, ale też niepodobna w kładać nań 
ciężaru jeszcze większego- Tymczasem w arunki 
nowoczesnego sposobu w ojow ania w ym agają nie­
odzownie, aby piechur więcej niż obecnie no 
sił am unicyi.

W edług Pester L loydu  czyniono próby, i 
okazało się, że w m undurze żołnierza zm ian za­
prow adzać me m ożna; m ateryały  m unduru nie 
mogą już być cieńsze i lżejsze, inaczej bowiem 
straciłyby na trw ałości i nie w ystarczałyby na 
kam panię zimową. Musi przeto paść ofiarą to rn i­
ster, którego w aga w cale nie odpow iada skrom nej 
jego zaw artości, i k tóry przytem  szkaradnie wy­
gląda, i dotąd tylko dzięki upodobaniu w nim 
pewnych kół się utrzym uje. O bm yślają przeto 
sposób dogodny a lżejszy na opakow anie rzeczy 
żołnierza. N adto naczynia kuchenne i m anierki 
m ają  być sporządzane z alum inium , jak o  m etalu 
lekkiego.

Jak  dalej m ów ią, je s t już postanow ionem  
zaprow adzenie now ych a rm at, i dotyczący p ro ­
jek t przedłoży m inister wojny już na tegorocznej 
sesyi delegacyjnej. A dm inistracya w ojskow a m ia­
ła  przed sobą kilka modeli, i po czynionych p ró ­
bach, które jeszcze w obecności cesarza się po 
w tórzą, uzyskał sobie uznanie m odel przem y­
słow ca E rh a rd ta  z D usseldorfu, przyjęty ju ż  w 
Anglii, Rosyi i Norwegii, a obejm ujący oraz j a ­
szczyki i am unicyę. Podoba się też inny, przez 
pewnego przem ysłow ca austryackiego p rzedsta­
wiony model. D ecyzya zapadnie  po próbach, 
które  się w obecności cesa rza  odbędą na Stein- 
teldzie, koło W iener N eustadtu.

A rsenał może sporządzać tylko lufy dział, 
reszta  oddaną będzie fabrykom  austryackim  i w ę­
gierskim . D ostaw a w ynosi przeszło dw a tysiące 
dział szybkostrzelnych, a  względnie przystosow a 
nie starych  dział do now ego m odelu. K oszta ob 
liczają n a  140 m ilionów k o ro n ; robota m a być 
rozdzieloną na  cztery la ta , tak  iżby delegatom  
tego roku pierw szą ra tę  w sum ie 35 milionów 
uchwalić przypadło.

W iadom ość tę podał Neues W iener Tagblatt, 
ale zdaje się ona być praw dziw ą, skoro ją  po­
w tórzył Pester Lloyd.

do wychodżtw a zachęcają. Jeżeli więc nie może­
my mu w zupełności przeszkodzić, należałoby 
nim pokierow ać i otoczyć je opieką tak  w in te ­
resie wychodźców, ja k  i ogólno narodow ym  i r e ­
ligijnym. Pow inniśm y się s ta rać , aby  w ychodź­
ców nie w yzyskiw ano finansowo, aby  chronić ich 
pod względem m oralnym , aby w Am eryce nie 
byli straceni dla w iary  i narodow ości.

Szkoda, że kom itet dyecezyalny tow. św. 
Rafała od paru  la t zaprzestał swych czynności, 
tow arzystw o jednak istnieje nadal. Mało ono może 
zdziałać dla braku  poparcia, może przynajm niej 
księża proboszczowie, którzy nie mogą w strzy­
m ać swych parafian od einigracyi zechcą zaopie­
kować się nimi w duchu tow arzystw a. Karty 
polecające tow arzystw a św. R afała wyszlę ks. 
proboszczom na żądanie w raz z instrukcyą. Z aopa 
trzonym i w te karty  opiekują się bezpłatnie mężo­
wie zaufania tow arzystw a w portach  europejskich 
i am erykańskich . M aksym ilian Thullie.

W sprawie emigracyi.
Otrzym ujem y następujące pismo :
Pomimo wszelkich naw oływ ań przeciw em i­

gracyi, pomimo środków  policyjnych, którym i 
rząd s ta ra  się jej przeszkodzić, trw a  ona dalej. 
Może to nareszcie przekona ogół, źe przyczyny 
jej leżą głębiej, niżby się zdaw ało; że agitacya 
agentów nie znalazłaby odpowiedniego gruntu, 
gdyby nie sm utne stosunki ekonom iczne, które

Konkurs cnoty.
Gazeta polska , w ychodząca w W arszaw ie, 

ogłosiła we w rześniu roku  zeszłego „konkurs 
cnoty". M iano przysyłać opisy czynów poświęce­
nia i ofiarności dla bliźniego.

Nadeszło 52 listów , z których w ybrano dw a­
naście faktów i ogłoszono, ośw iadczając zarazem , 
że według głosowania czytelników  spraw ca  czynu 
otrzym a 200 r s . : „Nie m a to być w łaściw ie na 
groda, ale fundusz do dyspozycyi „ludzi szlache­
tnych"; bo kto się um ie pośw ięcać dla bliźnich, 
ten będzie um iał dobrze użyć środków , jak ie  
otrzym a, a w interesie ogólnym leży, aby takie 
ręce miały jak  najwięcej środków  do rozporzą­
dzenia.u

Głosowanie wykazało w ielkie za in te reso w a­
n ie : nadeszło odpowiedzi 3.312, a z tych 1.294 
ośw iadczających się za czynem opisanym  pod nr. 
8 konkursu.

Oto fakt, który jest h isto ryą  całego życia : 
„M ając lat 8, w skutek choroby s trac iła  zupełnie 
słuch. Po u trac ie  słuchu sam a w łasną iniuicyą 
nauczyła się czytać i pisać. M iała la t 14, gdy jej 
rodzi,ia strac iła  ojca i znaczny m ajątek . W ó w ­
czas stanęła na czele domu, złożonego z 7 osób, 
a oprócz rodziny najbliższej był jeszcze 4-letm  
chłopczyk, wzięty na wychow anie,

„Sam a doszedłszy m etody kraw ieckiej, w o- 
tw orzonej pracow ni przytulała sieroty. Z arab ia ła  
na byt rodziny, w ychow ała siostrę, dała sierocie 
fundusze na studya za granicą. Prócz leg o  m iała 
pod swym dachem  zaw sze jed n ą  lub dwie siero­
ty, które uczyła pracy. W ychow ała tak 18 dzie 
wcząt.

„Ale przyszły la ta  niedoli. N ajbliższa rodzina 
pom arła , w ychow aniec przepadł bez wieści, k a- 
pitalik maleńki źli ludzie zabrali. Z łam ana i sp ra ­
cow ana żyje w małej osadzie, cierpiąc nędzę.

„Nie dość na tem. Złodzieje, korzystając z jej 
głuchoty, zabrali wszystko, co m iała.

„Sąd zajął się s p ra w ą : pokazało się, że sp ra ­
w czynią złodziejstw a była panna przychodząca do 
szycia. W tedy skrzyw dzona zażądała um orzenia 
spraw y, m ów iąc :

— Ma dopiero la t 17, może się poprawić, 
a  tąk  byłaby napiętnow aną na całe życie.

„A gdy się litow ano nad  jej niedolą, że nic 
jej nie pozostało, ona r z e k ła :

— Pozustało nu je sz c z e : Bądź wola T u  oja...
„I tak  3t> la t życia przeszło na stałem  po­

św ięcaniu siebie i swego życia dobru drugich."
Ten opis w zruszający ogólny wywołał po­

dziw. Eliza Orzeszkowa w wymownym liście od­
daje hołd cnocie ubogiej pracownicy.

Dziś konkurs zam knięty pozw ała poznać na­
zwisko tej szlachetnej d u sz y : je s t to uboga k ra -  
wczyni Helena L achm anów na, m ieszkająca w 0 -  
strowiu.

Ale prócz tego faktu znajdujem y w śród dw u­
nastu opisów niemniej w zruszające.

N iektóre z nich przytaczam y.
C zternastoletni łyżw iarz, syn zam ożnego oby­

watela, w padł do rzeki, załam aw szy się na  lodzie; 
z najw yższym  wysiłkiem w yratow ał go młynarz 
i wyniósłszy na brzeg, zem dlał obok niego. Tak 
obydwóch znaleziono. Po długiej chorobie oby­
watel chciał zbawcy syna okazać sw ą wdzięczność. 
P rosił go, aby żądał, czego chce, a otrzym a, lecz 
ten odm ówił, odmówił naw et propozycyi kupie­
nia dużego młyna. Na zaklęcia wszystkie odpo­
wiedział :

Byłem właśnie po Komunii św. — kiedy 
widziałem go oddalającego się wzdłuż rzeki, czu­
łem, że jest na mej opiece, spełniłem tylko obo­
wiązek.

A dodać jeszcze trzeba, że wskutek tego 
wypadku m łynarz nabaw ił się ciężkiego reum a­
tyzmu. Mówili o tem wszyscy, prócz sam ego mły­
narza, który nie poskarżył się, że stracił zdrow ie 
pizy ra tow aniu  bliźniego.

Albo ten o p is :
Młody lekarz leczył ubogą rodzinę oficyali- 

stów  podczas epidemii, tyfus zab ra ł rodziców  i 
babkę ale przy życiu zostaw ił ośm ioro dzieci 
bez najm niejszego utrzym ania. D oktor św ieżo oże­
niony zaopiekował się sierotam i, szukał dla nich 
pomocy, ale ta  była m ała i doraźna tylko. N ara ­
dziwszy się z żoną wziął całą  grom adkę do sie­
bie, tro je  najm łodszych zabrali ludzie po pewnym 
czasie, pięciu zaś chłopców było na  opiece dok­
to ra  la t 10. Pomimo, że m iał tro je  w łasnych 
dzieci, wziął jeszcze b ra tań ca  i razem  dziewię­
cioro dzieci m iał na swej opiece. Otaczał opieką 
serdeczną, kształcił umysły i serca  i w ychował 
w szystkich na sam odzielnych i uczonych ludzi. 
Gdy doktor um arł, trum nę jego otaczała cała 
grom adka ludzi, których w ychow ał na zacnych 
członków społeczeństwa... Czy wielu by się zna­
lazło rów nie ofiarnych i nie m yślących o 
sobie ?

Inne opisy mówią o bohaterstw ie kapłana
który kazał spuścić się do zaw alonego szybu,
aby dać rozgrzeszenie zasypanym , a  przykład
robotnikom , —  o m iłosierdziu ubogiej szwaczki,
tulącej w swej izdebce sieroty i żebrzącej dla nich
— i jeszcze kilka podobnych czynów.

*

Sam  pomysł konkursu i jego przeprow adze­
nie wywołały żyw ą polem ikę i liczne dyskusye 
w prasie w arszaw skiej. Jak to ?  Czyż godzi się 
czyny cnotliwe wyciągać z ukrycia i nagradzać 
prem ią jakby na w ystaw ie? Czyż godzi się czyny

u  . .sus,

P. L O T I .

Ramuntcho.
Tłóraaczone z francuzkiego przez At

(Dokończenie.)

Skończyło się... rozdzierające pożegnanie, 
nadchodzi w alka i bunt, przytłum ione a teraz 
tych dwoje, co się kochało pierw szą płomienną 
miłością, idą obok siebie w ciepłą noc ma- 
■ową. Noc, jakby d la  kochanków  stw orzona, 
woniejąca kw iatam i, młodym liściem i traw ą, co 
z jak ąś  zw ycięzką siłą okryła ziemię obudzoną 
do życia.

Idą w milczeniu po cienistej ścieżce, z ja- 
kiemś gorącem  pragnieniem  i lękiem zarazem  
przed zetknięciem się rąk  lub o tarciem  sukien. 
A rrochkoa z przełożoną idą tuź za niemi, rów ­
nież milczący, zakonnice w sandałach a przem yt­
nicy w espadrilach suną się jak  cienie, niby po ­
chód cm entarny.

W koło nich rów nież cisza, aż po szczyty 
czarnych gór. Niebo pokryło się ciemnemi chm u­
ram i, w pow ietrzu czuć wilgoć, zapowiedź de­
szczów, co rozzielenią lasy i traw y w głębiach 
parow ów . Mgła pokry ła  św ietność nocy południa, 
pełnej w spólnych cudow nych wspomnień, nocy, 
których R am untcho ju ż  nie zobaczy, a na  k tóre 
ona patrzeć będzie oczym a um arłych, nie rozu

miejąc, nie dom yślając się jej upajających 
szeptów...

Pustka w około nich  — tylko tam  w dole 
uśpiona wioska. Noc rozpostarła  tajem nicze 
skrzydła na św iat cały, na góry i dzikie skały. 
Jakżeby im łatw o przyszło uskutecznić daw ne 
zam iary  —  noc ciem na, pustka, a  tam  na  skrę­
cie drogi czeka wózeczek...

Ciągle milczący daw ni narzeczeni, doszli 
do skrętu drogi, gdzie m a nastąpić w ieczysta 
rozłąka.

Przełożona zatrzym uje się, tu je s t kres 
ostatniej drogi, razem  przebytej n a  ziemi. Dobro­
tliwie, praw ie wesoło przełożona odzyw a s i ę :

— Siostrzyczko, pożegnaj się te r a z !
Mówi to z tak ą  siebie pew nością, jakby 

Parka, której wyroki śm ierci są  niewzruszone.
I rzeczywiście, nikt nie sprzeciw ia się jej 

rozkazowi, obojętnie, bezlitośnie w ydanem u. Zwy­
ciężony je s t Ram untcho. O h! zwyciężony przez 
te białe, święte, nieznane moce, drżący jeszcze 
od głuchej walki, co w nim zam iera. Opuszcza 
głowę bezsilny, bezm yślny, jak  pod wpływem 
m agnetycznego snu.

— Siostrzyczko, pożegnaj się te raz  — p o ­
w iedziała spokojna, pew na swej mocy P arka, 
a w idząc, że G raziella podaje tylko rękę b ratu , 
d o d a je :

Jakże to, nie uściskasz go?
Zapew ne, s io stra  M arya Angelica nie p ra ­

gnęła niczego więcej, chciała go uściskać z całej 
duszy, pragnęła oprzeć sw oją biedną głowę na 
jego silnym ram ieniu, szukając opieki w chwili 
ostatniej ofiary...

A jed n ak  jej pocałunek je s t dziwnie nie­
śm iały, zim ny pocałunek zakonnicy... Ah! kiedyż 
znowu ujrzy bra ta , kiedy będzie m iała w iado­
mość o m atce, o wsi rodzinnej ?...

Nie śmie naw et podać ręki daw nem u n a ­
rzeczonem u, b iała, zim na je j rączka  opada bez­
silnie na czarny  habit.

— Będziemy się modlić — mówi tylko 
drżącym  od tłum ionych łkań głosem — będziemy 
się modlić, aby cię M adonna otaczała  sw oją 
św iętą opieką...

I odchodzą powoli, zw racają  się niby cienie 
do skrom nego klasztorku pod opiekuńczym zna­
kiem  krzyża.

A dwaj zw yciężeni p a trzą  na oddalające się, 
czarniejsze od drzew  i liści welony mniszek.

O, ta , co idzie w głębi ciemnej alei, jest 
rów nie złam aną, ja k  ten, co pozostał w n ią  wpa­
trzony.

Ale w niej uśpią ból modlitwy i białe cie­
nie k lasztoru . Ju tro  rozpocznie znowu życie dzi­
wnie m onotonne, bierne, oddane codziennym  za­
jęciom , niczem nie zakłócone, w otoczeniu istot, 
k tóre rów nie, ja k  ona, odsunęły się od życia do 
browolnie, na  ołtarzu ofiar złożyły młodość, zdol­
ność kochania i praw o do szczęścia — pójdzie 
z oczam i w górę wzniesionemi do tajem niczych 
zaśw iatów  .

O crux, ave, spes u n ic a !
Zycie bez zmian, bez w rażeń  w tym  lub

w owym klasztorku, przenoszona z woli innych, 
nie m ając czasu na przyw iązanie się do otocze­
n ia... nie pragnąc już niczego na  tej ziemi, nie
czekając na nic... nie wspom inać m inionych dni

szczęścia, być wyzw oloną z wszystkiego, naw et 
z miłości, jest balsam em  dla dusz zbolałych, co 
niegdyś rw ały  się do życia, do miłości, do której 
stw orzone były...

O crux, ave, spes u n ica !

Nie widzą ich już, weszły w ciszę i sam o­
tność klasztoru!

Obydwaj młodzi ludzie nie zamienili słow a 
o przegranej bez bitwy — o tym  pierw szym  b ra­
ku odwagi. S to ją obok siebie onieśm ieleni.

Przez chwilę głowy ich odwróciły się za 
niknącem i w cieniach nocy m niszkam i, a teraz  
spoglądają  sobie w oczy.

R ozstaną się na zaw sze praw dopodobnie. 
A rrochkoa oddaje lejce w ręce przyjaciela:

— No, siadaj, biedaku — mówi tonem, 
w którym  przebija litość i współczucie raczej, 
niż przyjaźń.

Ton jego mowy zdradza m y ś l: „jedź, kiedy 
nie um iałeś uchwycić szczęścia—ja  nie m am  czasu, 
tam  czekają na  mnie."

R am untcho pragnął serdecznego pożegnania 
z daw nym  przyjacielem  i bratem  ukochanej. Był­
by w ypłakał łzy , gw ałtem  wstrzymane.

Ale A rrochkoa stał się znowu odw ażnym , 
pełnym b raw u ry  chłopakiem , którem u tylko czy­
ny odwagi pełnej im ponują. Z roztargnieniem  uści­
snął w yciągniętą rękę Ram untcha, m ów iąc:

—  No, do w idzenia. Szczęśliwej podróży i 
pow odzenia w Am eryce 1

1 odchodzi do oczekujących tow arzyszy na 
granicy hiszpańskiej.

R am untcho, samotny, opuszczony na  zawsze,

mknie w dal, przy wesołym odgłosie dzw one­
czków na  uprzęży konia... Pociąg nań  czeka 
A rranotz, parow iec w B o rd e a u x ; bezwiednie, in­
stynktow o spieszy się, nie zdając  s o b ie  naw et 
z tego spraw y. Nie wie w łaściw ie, do kogo i d la ­
czego się spieszy, chyba jak im ś odruchem- d a ­
wnego przyzw yczajenia. Tonie biedny sam otnik 
w cieniach lasu  i czarnej nocy w iosennej, na 
k tó rą  z okien k lasztoru  spogląda m łoda zakon­
nica...

D la niego wszystko się skończyło. Zam arły  
sny m łodości, naw et miłość dla k raju . S tał się 
liściem, przedwcześnie z drzew a zerw anym , gna­
nym bez celu, bezw iednie burzą.

W śród  ciszy uśpionej w ioski wesoło brzm ią 
dzw oneczki przy uprzęży k o n ia ; blask la tarn i 
ośw ieca ja sk raw o  ciem ną zieleń dębów, koronki 
paproci i bujne kw iaty  F rancy i. w oddali uka­
zu ją się dom y wiosek, sta re  kośció łk i; wszystko 
to  żegna na  długo, na  zawsze może...

A  przed nim nieznane zam orskie kraje, w y­
gnanie w śród obcych bezpow rotne, pełne n iespo­
dzianek i zupełnego braku  odwagi i chęci do ży­
cia. Przed nim życie długie, okropnie długie — 
z sercem  gw ałtow nie stąd  oderw anem , a zamie- 
rającem  tam , w śród nieznanych walk, przejść i 
nowych bólów...

...A tam , w srod zielonych gór, w małym, 
białym  klasztorku, niby za życia pogrzebane mni- 
szeczki szlą modły w ciszę wieczora...

O cruz, ave. spes u n ica!
Koniee.
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pośw ięcenia odz ie rać  z dostojeństw a hałasem  i 
rak iam ą?

K u ryer  Codzienny, P raw da, N iw a  Polska 
wystąpiły z długim i artyku łam i, ganiąc i pomysł 
i nagrodę.

Ale na  te zarzu ty  znalazły  się  odpowiedzi. 
U porały się z niem i tak ie j m iary  umysły ja k  
P ru s i E liza Orzeszkowa. P ru s  w  K u ryerze  Co­
dziennym  a  O rzeszkow a w liście otw artym  do p. 
Gadom skiego, red ak to ra  G azety  P olsk iej wystę­
pu ją  z gorącą obroną konkursów  cnoty. Jeżeli 
czcimy i nagradzam y wielkich poetów  i m yśli­
cieli, to  dla ludzi czynu, którzy nie tw orzą fikcyi 
cnoty, a le  up raw ia ją  ją  w rzeczywistości, tem  wię­
kszą wdzięczność ludzkość mieć pow inna.

W  Tygodniku Ilustrow anym  słuszną znaj­
dujem y uwagę, że choć ideałem  b o h a tera  byłby 
człowiek, któryby robił to, co uw aża za swój 
obowiązek, nie troszcząc się o żadną nagrodę, 
jednakże trzeba  się rachow ać z tem, że jeżeli 
w sercach bliźnich znajduje się oddźwięk, to 
i chętniej i z zdw ojoną energią dalej się pracuje. 
Człowiek żywy musi u żywych ludzi spotykać 
sym patyę i zachętę. Najpiękniejszy kw iat usycha, 
jeżeli będzie w sadzony w  nieodpowiedni grunt, 
otóż i społeczeństw o je s t gruntem , w którem  
względnie do panującego nastro ju  psychiczno- 
m oralnego indyw idualne z ia rn a  bohaterstw a 
schną i m arnieją, albo też rozw ijają  się pom yśl­
nie, w ydając piękne kw iaty. N ikt nie je s t w s ta ­
nie narzucić drugiem u woli dobrej, ale możli- 
wem jest i leży w zakresie każdego: rozszerzać 
panow anie cnoty

Poświęcenie - to  akt, k tóry  tylko n ad n a ­
tu ra lna  pobudka tłum aczy. Pośw ięcają się dzieci 
d la  rodziców i rodzice dla dzieci, ale tani, 
gdsie poświęcenie z po za  naturalnych , w rodzo­
nych uczuć się w ysuw a, aby objąć m iłościwem  
ram ieniem  opuszczone i nędzne istoty, i dla 
w strętnych chorych, zaniedbanych dzieci i zgorz­
kniałych starców  zdobyć się na to, coby się tyl­
ko dla najbliższych zrobiło — tam  m usi siła 
przychodzić ze źródeł wyżej leżących, nie egoizm 
człowieka. N aw et w stosunkach przyrodzonych, 
gdy chudzi o poświęcenie stałe, m uszą lepiej 
spełnić sw e zadanie  ci, k tórzy rob ią  to  dla B o­
ga, dla obowiązku, aniżeli ci, k tórzy nie dbają
0 wyższe pobudki.

Pośw ięcenie m usi mieć zawsze ukry tą , czę ­
sto n ieśw iadom ą racyę bytu. Zawsze czynnik 
nadnatu ra lny  g ra  tu  rolę, choć się o nim  nie 
wie. K u ltu ra  chrześcijaństw a w ytw orzyła dopiero 
to  poczuc e odpow iedzialności względem bliźnie­
go. F ilan trop  dzia ła jący  sta le  dobrze a rów no­
cześnie przeczący istn ieniu  Boga i objawieniu, 
je s t mimo lego wytworem  w łaśnie nadn a tu ra l­
nych czynników, bo rozum  każe tylko o siebie 
dbać, sobie dogadzać i siebie mieć na celu.

Ale choć poświęcenie tak  szczytne m a źró ­
dła, niem niej wcielone w rzet zywisiość, powinno 
być zużyte podw ójnie przez troskliw e społeczeń­
stw o. Pow inno stać  się w sorem  i zachętą, a  z a ­
razem  pociągać innych i daw ać pew ną otuchę
1 podniesienie sił temu, kto je  dokonsje.

Zaraźliw ości złego powinna być przeciw ­
staw iona : zaraźliw ość dobra. P atrząc, co inni 
czynią, pomimo woli w ykłuw a się pytanie w du­
szy : a  co czynię ja  ?

Gdy czytam y o kobiecie głuchej od dzieciń­
stw a, k tó ra  sam a nauczyła się czytać, pisać i k ra ­
wiectw a, i ciężko pracu jąc  36 lat, nietylko utrzy­
m yw ała i w ychow ała rodzinę to od 14 roku 
życia—ale jeszcze prócz tego nauczyła pracy kil­
kanaście sierót obcych. — czy nie zabije nam  
serce jakąś potężną falą zapału i uw ielbienia. Czy 
nie zapytam y s :ę :  czy byśmy tego potrafili doko­
nać mimo wiedzy i cywilizacyi, jak ą  posiadam y?

S ą ludzie, którzy  n a  to o d p o w iad a ją : to co 
innego, ten  lub tam ta  m a m anię pośw ięcenia się, a • 
m atorstw o  filantropii. I tem pogardliw em  słowem 
zrzucają ze swych barków  ciężar w azięczności i 
uznania, kneblują cichy szept w yrzutu , dziwnie 
się niezgadzający z wygodą ich życia.

Ale rozum  sam  ustanow ił h ierarch ię  czynów, 
uczuć i myśli człowieka, i tą  szlachetnością pory­
wów i czynów mierzy w artośu jednostki. Chyba 
bowiem człowiek bardzo ograniczony nie domyśli 
się, że tak , jak  on jest w służbie św iata, tak  
tam ten je s t w  służbie cnoty. I m usi dla niej co 
chw ila  ukrócić w łasną wygodę i przyjem ność; 
musi czujnie wyzyskiw ać każdą sposobność uczy­
n ien ia  dobrego. Z am iast spokojnie pa trzeć  na  
dzień ku zachodow i się posuw ający, pośw ięcać 
swój czas myśl i wygodę czemuś, co stoi wyżej 
nad  to :  potrzebie pośw ięcenia.

B runetiere w jednej z mów wygłoszonych w 
r. 1899 przy rozdziale nagród M onthyona za czy­
ny cnotliwe, upatru je  głęboką mvśl fundatora w 
tem  w łaśnie, że nagradzan ie  ludzi czynu —  po­
wierzył ludziom myśli, to jest akadem ii. Z zakresu  
cnót wym owy, chw alenia się w zajem nego, nie­
śm iertelni przechodzą raz  na  rok  w sferę rzeczy­
wistości

„R az n a  rok  — m am y się odbrwać ud n a ­
szych ulubionych zajęć : pozostaw iam y nasze 
książki i rękopism a, aby zbadać papiery pokornych. 
Będziemy odczytyw ić te  św iadectw a, te opisy 
często naiw ne i niezręczne. Pom yślim y o tem, że 
p ióro cięży rękom  od pracy zgrubiałym . Zdam y 
zobie spraw ę, że me jesteśm y jedynym i ludźmi 
i m oże nie tym i, bez k tórych św iatby się obszedł 
najtrudniej. Przypom nim y sobie, że cnoty po­
kornych, cnoty  nieznane, często pogardzane d la ­
tego, że ci, co je w ykonują, uczynili z nich so­
bie drugą na tu rę  -  że te cnoty są u podstaw y 
społeczeństw a praw dziw ą siłą, k tóra przeciw - 
waży złemu, k tó ra  u trzym uje rów now agę wieczną

i w strzym uje coraz ro sn ą c ą  powódź nieszczęścia 
nędzy i w ,ystępku.“+)

Czyż to nie w spaniały  hołd oddany przez 
myśliciela cnocie czynnej ? — słusznie mówi E li­
za Orzeszkowa.

„W  przekonaniu  m ojem  ogłaszanie publi­
czne wszelkich czynów cnoty zblizka spokrew nią 
się z w ystaw ianiem  pom ników  mężom wielkim 
Pom niki te  są  nieruchom e, jednak  posiadają tę 
w łasność, że budzą w ludziach do ruchu, om dla­
łe uczucia i uśpione słow a. Dlaczegóż geniusze 
te m ają przebyw ać w cieniach najgłębszych, gdy 
geniusze głow jaśn ie ją  na najw yższych szczy­
tach  ?u

W czasach naszych, gdy każda zbrodnia, 
oszustw o czy zabójstw o szeroko i długo bywa 
om aw iane, w ydaje  się jakoby koniecznem prze­
ciw staw ienie popularności z łego  —  popularność 
dobra.

M onth/ou, u stanaw iając la t tem u półtorasta, 
fundusz na nagrody  cnoty, dał początek fundacyi, 
rozporządzającej rok  rocznie Wjelkim kapitałem . 
Otóż kto wie, czy pierw szy konkurs, ogłoszony 
przez w arszaw ską Gazetę P olską nie pokieruje 
uw agi publicznej w  k ierunku oceny i hołdu dla 
czynów niezwykłej cnoty.

Co więcej, będą miały tę zasługę, że w yka­
żą, iż w  naszym  w ieku „ trzeźw y m 1 są ludzie 
serca w ielkiego, którym i kieruje wielka siła po­
święcenia.

Nauczy ona także czci i uw ażnego cenienia 
szarych i m ało błyszczących pozorów. Bo tak, 
ja k  w przyrodzie nie barw ne ptaki rajskie, ale 
niepozorna p taszyna śpiewem  słowiczym czaru je 
ludzi, ta k . i  w społeczeństw ie się dzieje, że nie 
talent i św ietność, ale ciche i skrom ne wzloty 
m ogą po nagrody bohatersk ie  sięgać najśm ielej.

M . H. Rawicz.

1901.
*) Brunetiere „Discourg A cadem iqnei“ P ar i*

Od Wydawnictwa.
Zapraszamy do odnowienia przedpła­

ty na drugi kwartał roku bieżącego.
W fejletonie zaczn.emy z d. 1 kwie­

tnia drukować powieść Mieczysława hr. 
P m i ń s k i  e g o  pt. „NOWY DIAK“ — a z 
prac naukowych „STUDYUM O DUSZY."

K R O  N l K A .
Lwów , dnia 25 maroa.

Namiestnik Leon hr. P iniński, w yjechał w 
poniedziałek rano  do W iednia, gdzie zatrzym a 
się przez dw a dni w spraw ach  urzędow ych, po- 
czem uda się na terye w ielkanocne do Rzymu, 
Neapolu, Nervi i F lorencyi, Po św iętach ruskich 
t. j .  około 18 kw ietnia pow róci nam iestnik do 
Lwowa.

Biskupem sufraganem przemyskim został 
m ianow any ks. K aro l F ischer, kanonik kapituły 
przem yskiej, były poseł do rady  państw e. Na 
w torek został ks. F ischer zaw ezw any do nuneya- 
tu ry  papieskiej we W iedniu, gdzie przeprow adzo­
ny będzie proces inform acyjny. Nowemu bisku­
powi zasyłam y serdeczne życzenia, aby Bóg po­
zwolił mu długie la ta  pracow ać dla dobra K o ­
ścioła i Ojczyzny. A d  multos a n n o s !

S tarosta  p. W. Zaleski, który po św iętach 
W ielkanocnych powołany zostanie do W iednia, do 
m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, na razie ró ­
wnież w randze starosty , obejmie tam  - -  jak  
nam telegrafują — jeden z w ażniejszych poste­
runków  dla sp raw  galicyjskm h. W miejsce jego 
do prezydyum  nam iestnictw a lwowskiego przy­
dzielony zostanie s ta ro s ta  p. Grodzicki, k tóry  d o ­
tychczas urzęduje w m inisterstw ie.

Doniesienia o puw ołaniu delegata p. Laskow ­
skiego na stanow isko w iceprezydenta nam jestni- 
c tw a w miejsce p. Ja n a  Lidia są nieprawdziwe. 
Obecnie nie m a mowy, aby p. Lidl postanow ił 
podać się na pensyę, gdyby tu zaś w później­
szym czasie nastąpiło, to pierw szeństw o w zaję­
ciu lego stanow iska należałoby się najstarszem u 
radcy dw oru w nam iestnictw ie, t. j. hrabiem u 
Łosiowi.

Gal Kasa oszczędności odbędzie 18 kw ie­
tn ia w alne zgrom adzenie członków, na którem  
m a być załatw iony także wniosek prezydenta 
wyższego sądu lwowskiego dr Tchórznickiego, 
postaw iony po w ykryciu m alw ersacyi w tej insty- 
tucyi a m ający na  celu zbadanie winy osób, zobo­
w iązanych z łona tow arzystw a do nadzoru  nad 
tą  instytucyą. Nad wnioskiem  tem  toczy się do­
tychczas w łonie wydziału K asy  ożywiona dys- 
kusya, k tó ra  ju tio  we w torek ma być ukończoną. 
Naszem zdaniem organa T ow arzystw a, powułane 
do nadzoru , niedostatecznie funKcyonowały, sko­
ro dokonane zostały rozm aite m alw ersacye i Ka 
sa  poniosła miljonowe s tra ty  Z drugiej strony  
atoli zauw ażyć należy, iż, gdy bezpośredni sp ra w ­
cy szkody pozostali bezkarni, to nie sposób o- 
znaczyć rozm iaru winy poszczególnych członków 
tak  rady npdzorezej, jak i komisyj kon tro lu ją­
cych a że nikt z nich po za sferę swego 
działan ia  nie może za innych odpow iadać — 
więc wniosek d ra  Tchórznickiego może być tylko 
teoretycznie załatw iony orzeczeniem , iź organa 
nadzorcze galicyjskiej K asy  oszczędności nie do­
pełniły istotnie swego uhowiązku, ale dla braku 
możności ocenienia szkody, wyrządzonej przez 
poszczególnych członków, przeciw  nim dc cho­
dzeń nie sposób przedsięwziąć.

Niedziela w czorajsza należała do dni pogo­
dnych. Było w praw dzie chłodno i śnieg zalegał 
ulice m iasta, jakby  w śród zimv, pow ietrze jednak  
było wcale łagodne

Najnowsze odkrycia na Forum Romanum —
fejleton nasz p:ó ra  prof. un iw ersy tetu  dr W łady­
sław a A braham a — przedrukow ał obecnie i C zas, 
jak o  rzecz cenną i godną uw agi szerszego ogółu.

Obrzydliwcy. S praw ą ściągania podatków  
lw ow skich poruszone zostało gniazdo os i szer­
szeni. B.tkowiner Rundschau  om aw ia tę rzecz w 
artykule  „Galizische C orruption“, w którym  bez­
czelnie utrzym uje, że „Polacy um ią bardzo do­
brze pracow ać w korupcyi a naw et m ożna po­
wiedzieć, że w Galicyi publiczna działalność z

gruntu je s t złączoną z korupcyą.11 Kopnięcie no 
gą na tego rodzaju tw ierdzenie byłoby jeszcze 
zaszczytną odpow iedzią dla tego organu buko­
wińskiego.

Berlińska P o st zam ieszcza znowu wyssany 
z palca telegram  ze Lwowa, jakoby wedle do­
niesień jednego z pism tutejszych (którego ?) od­
kryte miało zostać tajne stow arzyszenie młodzieży, 
m ające na celu wyzyskanie klas m ajętniejszych, a 
na czele tego związku sto ją takie osoby, odgry­
w ające rolę w życiu publicznem , że przeciw nim 
ze względów politycznych dochodzenia karne nie 
mogą być wdrożone. W śród tych osób znajdują 
się i profesorow ie uniw ersytetu a że związek ma 
na celu tylko antiprusk ie  i antirosyjskie tenden- 
cye, więc polityczne w ładze nie m ają  in teresu w 
ściganiu i odkryciu całej spraw y. Istotnie sztuka 
w tak mało słowach pom ieścić tyle oszczerstw  i 
niedorzeczności. Związek ku w yzyskaniu klas po­
siadających a zarazem  o tendencyi antiniem ie 
ckiej i antiruskiej czy »ntimoskiewskiej ! Ja k  to 
pogodzić ? Zdaje się, że całe doniesienie, o którem  
tu nic nie wiadom o, jest wymyślone i obliczone 
wyłącznie na głupotę pruskich  czytelników.

Egzamin z buchalteryi na politechnice lw ow ­
skiej złożyli pp B ra u n e r Józef, M arcinek Rudolf, 
F reund Bolesław i Jagerm ann W iktor.

Lwowski tram w ay elektryczny. Na ponie­
działek 25 bm. o 6 popoł. zw ołane zostało do 
szkoły św, Anny ogólne zgrom adzenie m ieszkań­
ców Lwowa, celem  dom agania się w ybudow ania 
tram w ayu elektrycznego od stacyi przy ul. Het­
m ańskiej przez ul. Jagiellońską, Mickiewicza, K ra ­
sickich i wzdłuż ul. Janow skiej aż  do cm entarza.

Raut połączony z koncertem  m uzykalno- 
wokalnym  na dochód kolejowej kolonii w ak acy j­
nej odbyt się w sobotę w ieczorem  w sa lach  re ­
cepcyjnych dyrekcyi kolei państw ow ych. Kom itet, 
na  którego czele stali pp .: Ju lia  W ierzbicka, 
Drew now ski, G uttm ann, Gótz i Muller dołożył 
wszelkich s ta rań , by zabaw a w ypadła ku ogól­
nem u zadow oleniu. Część m uzykalna i w okalna 
w ypadła św ietnie. Licznie zebrani gości baw ili 
się doskonale a fundusz kolonii w Tuehli uzy­
skał znaczny zasiłek.

Do to r rerum  technicarum. Wiener Abend- 
post donosi, że m in ister ośvriaty zwołał delega­
tów  wyższych szkół technicznych na konferencyę 
w czasie feryj w ielkanocnych dla omówienia 
warunków , pod jakierai moŻLaby nadaw ać ukoń­
czonym słuchaczom  tychże szkół ty tu ł doktora 
rerum technicarum. R ząd  zam ierza spraw ę tę 
unorm uw ać rów noczenie z kw estyą tytułu inży­
nierskiego, k tórą  to ostatn ią kw estyą, ujęto w 
projekt ustaw y, zajm uje się obecnie parlam ent.

* Beseda czeska urządziła w sobotę wieczo­
rem , w salach  strzelnicy miejskiej przedstaw ienie 
am atorskie, połączone z koncertem  kapeli 80 pp.

Odegrano wesołą kom edvę w 3 ak tach  Bo­
żeny K unickiej pt. „Przitież“ (W odze), której o- 
snow a zaczerpnięta z czeskiego życia rodzinnego. 
Bawiono się w ybornie, a w ykonawców darzono 
hucznym i, a zasłużonym i o k lask am i; panie otrzy­
mały bukiety. Lw ia część oklasków przypadła p.
H. Boublikowi, który g ra ł św ietnie jak  rytuno- 
wany a k to r ;  nadto zasłużyli na uznanie pp.: 
prof. Kurzowa, p. V am berów na, o raz pp. H anc/ 
i U rbanek.

P o  przedstaw ieniu przygryw ała ochoczo ka­
pela, a bardzo licznie zebrani uczestnicy wieczór 
ku zabaw iali się pogaw ędką przy nakrytych sto­
łach. Z abaw a przeciągnęła się do godziny 2 
w nocy.

Bank zastawniczy, pociągnięty do odpow ie­
dzialności karnej pod zarzutem  uczestnictw a w 
kradzieży przedm iotów zastaw ionych następnie w 
tym banku. Taki wypadek w ydnrzył się — ja k  
donoszą do N. Ref. — w T arnow ie Profesorow i 
gimn. p. Dulębowskiem u w Nowym Sączu sk ra­
dziono dnia 7 października 1899 zegarek, łańcu­
szek i pierścionek, wartości 400 koron. K oszto­
wności te  zastaw ił nieznany spraw ca w Banku 
zastaw niczym  funduszu podupadłych mieszczan w 
Tarnow ie dnia 10 października. Prof. Dulębów- 
ski, dowiedziawszy się o tem, doniósł prokurato- 
ryi państw a w N ow ym  Sączu, skutkiem  czego 
sąd śledczy wezwał bank, by tych kosztowności 
w drodze licytacyi nie pozbywał. Bank nie usłu­
chał wezw ania i kosztowności te sprzedał przez 
publiczną licytacyę. Z tego powodu zarządziła 
p rokura io rya  państw a w Tarnow ie śledztwo prze­
ciw bankow i, wzglęanie jego funkeyonaryuszom , 
w kierunku zbrudni uczestnictw a w kradzieży.

Głośna spraw a Haiecki contra Biau raz  je ­
szcze rozgryw ała się przed sqdem. Przed trybu­
nałem  tarnopolskim , jak o  specyalnie delegow a­
nym, zasiedli na  ław ie oskarżonych główny bo­
h a te r  W olf Blau, dalej Aron Sim che B lau , Isia  
B 'au, Paisach  Zw irn i Leiba Zw irn oskarżeni, iż 
w pierwszym  procesie przed sądem  stanisław ow ­
skim przeprow adzonym  już to  nakłaniali św iad­
ków do fałszywego św iadczenia, juzto  fałszywe 
św iadectw o złożyli. Był jeszcze oskarżony sub- 
jek t M oranz, ale ten uciski Po przepruw adzonej 
rozpraw ie trybunał skazał A rona Blau na 5 m ie­
sięcy, Isię Blau na 4 m iesiące, P ejsacha Zw irn 
na  6 miesięcy i Leiba Zw irna na 6 m iesięcy w ię­
zienia. W olf B lau został uwolniony.

Z Tarnowa piszą n am : W  dniach 18, 19 i 
20 bm. odbyły się tutaj rekolekcye cna stow arzy­
szeń katolickich: Gwiazdy, Ojczyzny, P racy  i dla 
sług katolickich pod przew odnictw em  O. Sopu- 
cha T. J. Do komunii przystąpiło przeszło 1800 
osób, której udzielił ks. kan. dr. Tylka.

D nia 22 bm. odprow adziliśm y na cm entarz 
przełożoną tutejszego domu sierót ks. Izabeli San- 
guszkowej, m atkę Sew erynę Felicyankę, k tó ra  19 
la t przeżyła w Tai nowie i niestrudzoną była oko­
ło w ychow ania sierotek i m ałych dzieci w ochron­
ce. Bez inatki Sew eryny wiedzy i pomocy nie 
pow stało tu  żadne dzieło dobre, którego w opie­
kę wzięły dam y św. W incentego a Paulo. Cześć 
niechaj będzie jej pam ięci.

W Stanisław ow ie zdarzył się wypadek tyfu- 
fusu plam istego. Ponieważ powodem  zanieczy­
szczona woda w jednej studni, są obawy rozsze­
rzenia się tyfusu.

Z Tarnopola piszą nam  : „R odzina1* w T a r­
nopolu odbyła 17 bm. doroczne w alne zgrom a 
dzenie. Przewodniczył prezes d r T r cieniecki. Po 
udzieleniu wydziałowi absolutoryum  za r. 1900 
przystąpiono do wyboru wydziału. W y b ran i zo­
stali pp.: dr T. Trzcieniecki prezes, H. Rogowski 
wiceprezes, E . Kruszelnicki sekretarz, tudzież L. 
Mężyński i A. K w iatkow ski. Delegat wydziału 
centralnego p. J. K lausa l po przeprow adzeniu 
lustracyi ksiąg i kasy w yraził prezesowi, za kto- 

■ regn staran iem  dostaje „R odzina11 co roku zna­
czniejsze subw eneye ze strony  m agistra tu  i kasy 
oszczędności w Tarnopolu, za jego gorliwe i z 
praw dziw em  poświęceniem zajruyw anie się sp ra ­

w am i tow arzystw a serdeczne podziękowanie, tu ­
dzież zasłużone uznanie sekretarzow i p. E. K ru- 
szeliiickiemu za sum ienne i w zorowe prow adze­
nie agend tow arzystw a.

Z San.JOra prezes dyrekcyi tam tejszej kasy 
oszczędności p. Ludwik Słotwiński telegraficznie 
zaprzeczył doniesieniom  o runie i defraudacyi w 
tejże kasie.

Odbyte wczoraj pod przewodnictwem  posła 
Słotwińskiego zgrom adzenie lu d o w e , uchwaliło 
wezwać kluby polskie w radzie państw a, aby do­
m agały się najenergiczniej od rządu natychm ia 
stowego upaństw ow ienia gim nazyum  cieszyńskie­
go i aby od przychylnego załatw ienia tej spraw y 
uczyniły zawisłem  dalsze popieranie obecnego 
rządu.

Zamaęh morderczy i samobójstwo. We
W iedniu usiłow ał onegdaj zastrzelić 26-letni J ó ­
zef Rolle sw oją byłą narzeczoną 22-letnią Maryę 
Jakubek, a następnie sam  sobie odebrał życie 
wystrzałem  z rew olw eru. Panna Jakubek  w piost 
cudem  uszła śm ierci, Rolle zastrzelił się.

Strejk. Z Marsylii te le g ra fu ją : Propozycya, 
aby spraw a strejku oddana była do zała tw ien ia  
sądowi rozjemczemu, wywołała uspokojenie. Za­
rządzenia, wydane w celu u trzym ania porządku, 
znacznie ograniczono. W ojsko z ulic cofnięto. 
T ram w aje — w małej wprawdzie liczbie — kur­
sują bez wszelkiej przeszkody.

W s ibotę przyszło do rozruchów  i bójek 
między strejkującym i a robotnikam i pracującym i. 
Na ulicach wszędzie poustaw iano wojsko.

W sobotę popołudniu odbyło się zgrom a­
dzenie deputuw anych okręgu m arsylskiego w o- 
becnośoi prefekta i m era. Na zgrom adzeniu od­
czytano telegram  prezydenta m inistrów  W aldeck 
Rousseau z zawiadom ieniem , że pracodaw cy go­
towi są  zgodzić się na sąd rozjemczy. Zastępcy 
strajkujących oświadczyli, że i oni godzą się na 
sąd rozjemczy pod w arunkiem , iż wojsko zosta­
nie wycofane. Mer przyrzekł uczynić zadość temu 
życzeniu. P raw dopodobnie więc w niedzielę sąd 
rozjemczy zostanie zwołany. Strejkujący poręczyli 
za spukój.

W niedzielę popołudniu Iłum obrzucał zno 
wu kam ieniam i wozy tram w ajow e K aw alerya 
rozprószyła eksuedentów.

100 osób otrutych. Z W alencyi d o n o sz ą : 
Około 100 osób otruło się tu ciastkam i. K ilk u n a­
stoletni chłopak zm arł natychm iast. Wiele innych 
osób leży w beznadziejnym  stanie. Śledztwo w dro ­
żono. N iewiadom o jeszcze, jak a  trucizna i w jak i 
sposób dostała się do ciast.

0 zamachu na Pobiedonoscewa dotąd tylko 
niedokładne przyszły wiadomości. Zam ach miał 
być dokonany w nocy na 22 bm. Do domu s ta r­
szego p rokura to ra  synodu Pobiedonoscew a w Pe 
tersburgu  przyszedł około północy niejaki Łagow- 
skij. statystyk ziemstwa z Sam ary. Pobiedonoscew 
był w tej porze jeszcze przy pracy w dolnych 
apartam entach . Łagowskij dał dw a strzały rewol 
w erow e w stronę biurka, z których oba chybiły 
i utkwiły w suficie. S trzał trzeci przebił okno 
izdebki portyera, rów nież nie ran iąc  nikogo. Ł a­
gowski chciał strzelić jeszcze raz czw arty, ale 
rew olw er nie w} palił. Pobiedonoscew wyszedł 
zupełnie bez szw anku. W drużono natychm iast 
śledztwo. Istnieje jeszcze druga w ersya, wedle 
której spraw cą zam achu ma być student. W pe­
tersburskich  kołach urzędowych uw ażają ten fakt 
za bardzo sym ptom atyczny i sądzą , że również 
już zam ach na Bogoliepowa nie był aktem  zem ­
sty pryw atnej, lecz że w raz z m eudałym  zam a­
chem na Pobiedonoscew a je s t wynikiem spisku, 
uknutego przeciw  najwyższym  kierow nikom  o- 
św iaty publicznej w Rosyi.

Protest rosyjskikti literatów. Grupa ro sy j­
skich literatów , zam ieszkała w P aryżu , wydała 
odezwę do całego cywilizowanego św iata, aby 
zbierać podpisy na protest przeciwko policyi ro ­
syjskiej. k tóra  w Petersburgu w padła na tysiące 
beznronnych ludzi, biła nahajkam i i strzelała 
ostrym i nabojam i.

Mistyfikacy&. Podana wiadom ość o utonię­
ciu okrętu „P rotheo“ z ładunkiem  500 wagonów 
cukru, przeznaczonym  do Japonii, je s t zmyśloną. 
Okręt znajduje się właśnie w drodze do Japonii, 
koło Curzoli.

Mowę pokłady turkusów odkryto najniespo- 
dziew aniej w stanie S onora  w północnym Me­
ksyku. Przy kopań u w m inach miedzi natrafili 
m ianowicie robotnicy na wielki pas pochodzenia 
wulkanicznego, a przy dalszem poszukiwaniu o- 
kazały się całe pokłady turkusow e.

W podobnym w ulkanicznym  pokładzie w 
sąsiednim  stanie A rizona znajdu ją  się również 
turkusy, co naprow adza na dom niem anie, że po­
kładów  tych kam ieni właśnie w tego rodzaju  for- 
macyi kopalnianej szukać naieźy.

Podarek dla Edwarda VIII. A ustralia, p ra ­
gnąc być także reprezentow ana w galeryi klejno­
tów koronnych, ofiarowała królowi opal długości 
dwu cali i półtura cala szerokości, wagi <550 k a ­
ratów , najw iększy ze znanych opałów.

Ma on blask, niemniejszy od b lasku b ry ­
lantów  ; łączy w sobie piękność rubinu, szm a­
ragdu i am etystu. T,en cudny kam ień pochodzi z 
Opalton, w Queenslaudzie, mieście produkującem  
najpiękniejsze opale n a sw ie  ;e ; klejnot był w po­
siadaniu  adw okata  australijskiego.

Dżuma Z K apsziaau  telegrafują, że onegdaj 
i wczoraj zachorow ało znowu 12 osób na dżumę 
w tem 4 Europejczyków.

Z mody. K ap ry śn a  i nie zaw sze logiczna 
m oda zdobyła się teraz na  objaw  bardzo roz­
sądny i ze wszech m iar zasługujący na ślepe po­
słuszeństwo. Otóż na  ulicy noszą obecnie kostyum  
tylko sięgający ziemi i dosyć wązki, a me szero­
ki i powłóczysty % boków, z tyłu, a naw et z 
przodu, jak dotąd. Suknie takie, zaw sze „genre 
tailleur** nazyw ają się „des tro tteuses11, a są nie­
tylko ostatniem  słowem mody, ale zarazem , co 
nie zaw sze w parze chodzi, praktyczności i w y­
gody. P raw da, że szeroka, powłóczysta szata, 
o kalająca falistem i składam i nasze stopy, jest 
ładna,Jm ajestatyczna, dodaje nam  w zrostu i wdzię­
ku -  ale ja k  tu wyjść w sukni takiej na ulicę 
błotną lub silnie zap y lo n ą? .. Ciągłe unoszenij 
sukni w drętw iejącej ręce je s t m ęczarnią, tam uje 
sw obodę ruchów , psuje harm onię figury. To do­
bre do salonu, do tea tru , na  rau t, ale  nie na  uli­
cę, m ianowicie dla tych, które nie jeżdżą pow o­
zami. Zrozum iały to  najprzód praktyczne Angiel­
ki, Paryżanki adoptow ały angielską modę, więc 
rzecz prosta, że i u nas będą panie spacerow ały 
na w iosnę tylko w sukniach „ tro tteu ses1*, zosta 
w iając treny i fałdy do innego u ży tk u .— B olera i 
żuaw ki są i będą stale noszone przez wiosnę, la ­
to, a naw et je s ień ; byt ich je s t zapewniony.

Cnustki da nosu. AgiUcyn ja k ą  przedsię­

wzięli hygieniści francuscy, skierowana jest prze 
ciwko dotychczasowym  chustkom do no.-a. uży 
wanym  przez cywilizowanych ludzi. Zamiast płó 
ciennych i batystow ych chustek, mają być w pro ­
wadzone w użycie chustki... papierowe. Podobno 
m ożna te chustki fabrykow ać miękkie, o ś l i ­
cznych kolorach i deseniach i nie rozdzierające 
się w  użyciu. Słynny doktór Bronardel z la 
kultetu medycznego, specyalnie walczy przeciw 
chustkom  obecnym, dow odząc, iż są  one g n ia ­
zdami, w których roznoszą się mikroby tuberku 
łów, grypy, dyfteryi i innych zaraźliw ych chorób. 
Z chustkam i papierowem i niebezpieczeńztwo to 
znikłoby zupełnie — gdyż taką chustkę, raz  uży­
tą, m ożna porzucić lub spalić. Podobno tak po ­
stępują w Japon ii, gdzie nie m ają innych chustek 
jak oapierow e i to niszczone natychm iast po u- 
życiu.

Dr Bernard Goldman, o którego zgonie do­
nieśliśmy w czoraj pokrótce, był jednym  z rzad ­
kich dziś typów żyda-patryoty. Był w iernym  sy­
nem tej ziemi, na której jego współwyznawcy 
znaleźli przed wiekami bezpieczną ostoję.

B. p. Goldm an urodził się w roku 1842 
w W arszaw ie, gdzie ojciec jego był nauczycie­
lem w b szkole głównej B ra ł udział w ruchu 
narodow ym  w r. 1861, za co skazany został na 
w ygnanie do Tobolska. Powróciwszy ztam tąd n a ­
leżał do najruchliw szych członków organ zacyi 
narodow ej, przygotowującej pow stanie 1863 r. 
Uwięziony, um knął następnie za granicę i był 
w Heidelbergu, Paryżu i W iedniu, gdzie należał 
do założycieli „Ogniska** polskiego

W latach  siedm dziesiątych osiadł we Lw o­
wie, gdzie p racow ał usilnie nad dziełem asym i- 
lacyi żydów P raca  w tym kierunku, ja k  to ł a ­
tw o m ożna było przewidzieć, żadnych nie odnio­
sła sk u tk ó w ; u schyłku jego życia rozrósł się 
w naszym  k ra jr syonizm, który stanow i a n ty ­
tezę idealnych usiłow ań współczesnego „Jankiela".

Dr. Goldman brał żywy udział w naszem  
życiu publicznem ; kilkakrotnie był w ybierany 
posłem na sejm  krajow y, należał do rady miej­
skiej. Był skarbnikiem  Tow arz uczestników po­
w stania z r . 1830 i 1863; tow arzystw om  iym 
oddał nieocenione usługi.

Pogrzeb dr. Goldm ana odbędzie się we 
w torek przed południem.

Ziisrli. F. Lewicki, em. kom isarz m agistra 
tu 24 b m. w 82 roku życia.

„Szajer Ballada1*. Poseł Szajer sta je  się sła­
wnym. Opiewają go ju ż  w rym ach Gdy klub Sto- 
jałow czyków  złożył go /  godności przewodniczą­
cego, ponieważ „często pijany przychodził na  po­
siedzenia, chociaż dał słowo honoru, że pić za- 
przestanie**, — W. Allg. Ztg. poświęciła mu poe­
m at p. t. „Szajer-B aPade1*, który w tłóma izeniu 
p odajem y:

Nad W isłą w starym  grodzie 
Tam  pewien człowiek żył,
Wodzem Stojałowczyków 
W iernym  i stałym  był.

Tylko, że bardzo lubił 
Szlachetny winny płyn,
W ięc czerpał w nim natchnienie 
By go zam ienić w czyn.

A chociaż w parlam encie 
Rzucał się niby smok,
N aa wszystko jednaK cenił 
Słodkiej jagody sok.

I często między posły,
Gdy nadto  pił teu sok,
Siedział otum aniony,
I mgłą mu zaszedł wzrok.

W partyi Stojałow czyków  
Lutem  przebiegła wieść :
—  On nas kom prom ituje 
I  partyi naszej cześć !

W ięc Szajer m usiał przysiądz 
H onoru słowo dać,
Że więce, pić nie będzie,
Że trzeźwo będzie stać.

Pucharu z czystym płynem 
Nie wzniesie jego dłoń,
Ni go pokusą weźmie 
W ina starego woń.

Słowo już wyrzeczone,
Już go nie cofnie wstecz,
Trzym ać się musi d u m n ie :
— Pokuso, pierzchaj p re c z !

Lecz ciężko, coraz ciężej 
Lniecie go słow a moc 
I  wargi schną z pragnienia,
Na duszę pada noc.

— Gzy słow a ma dotrzym ać?
Z sum ieniem  walkę wszczął, 
zw ycięży t. Obowiązek
Nad szałem górę wziął.
Znalazłem  drogę w yjścia 1 

Zaw ołał z pełnych sił.
-  Gdy ttin a  pić nie mogę,

To wódkę będę p i ł !
S tronnikom  jego wreszcie 
Już cierpliwości brak,
Złożyli go z urzędu 
W  niełask swojej znak.

Ze stowarzyszeń.
Konferencye rekolekcyjne ks. B ernarda  Ł u­

bieńskiego odbędą się w kościele K larysek w e  
Lwowie w dniach 28, 29, 30, 31 bm. O godz. 
l/ 28 rano Msza ś w .,  po niej nauka, a o gudź. 7 
w ieczór tylko nauka

W „S kałę1* lwowskiej dnia 24 bm. przed­
staw ienie am atorskie.

W tow. prawniczem Woskiem dnia 26 bm. 
o 6*/3 wieczór odczyt p W Lassoty o zaopa­
trzeniu ubogich.

Na dochód stow. nauczycielek odbędzie się 
dnia 26 bm. w sali K asyna miejskiego wieczorek 
muzyczny szkoły K. Mikulego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W to­
rek 26 m arca, Szkoła rea lna , ul. K am ienna, go­
dzina 7 — 8. Dr. K . W ojciechowski „Powieść pol­
ska w XIX w ieku: Powieść historyczna szlache­
cka od r. 1850 do 1860“ .

T o / , dla popierania nauki poiskiej. Walne 
zgrom adzenie zwołane na 26 bm. o godz. 6 wiecz. 
odbędzie się w auli U niw ersytetu, nie w sali ra ­
tuszowej.

fi tow politechnicznem W środę 27 bm . o 
7 w ieczór mówić będzie p. Andrzej Kędzior, dy­
rek to r biura m elioracyjnego W ydziału kraj. o u- 
dziale Galicyi w robotach publicznych kosztem 
funduszu inwestycyjnego.

Najnowsze mat ery ena suknie damskie sprzedaje 
po cenach najniższych RKECSIi SP

WE LWOWI E 
Pasaż Hausmauua.
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Colosseum Thorna. Od 16 m arca zupełnie 
nowe senzacye: Miss E lla ze swoimi lw am i. Les 
G ardenias gim nastyczny akt napowietrzny. Freeze 
B rothers, żonglerzy 32 tam burynam i. Mc. Lusky’s 
arabscy skoczki. Carlo Benedetti m edyczna za 
gadka Les A ubert tancerze napow ietrzni Luigi 
C avanna włoski ak to r transform acyjny. Daniel i 
Miss Betti fenomenalni ekwilibryści. Conehitta, 
h iszpańska tancerka K om iczna pantom ina T ram p.

Codziennie o g. 8 wiecz. w ielkie przedsta­
wienie.

Go niedzieli i św ięta dwa przedstaw ienia. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabyc.a v biurze 
dzienników Plohna, ul. K a ro la  Ludwika 9.

Repertoar lwowskiego teatru  miejskiego:
W e w torek po cenach operetkowych po raz 

ostatn i w tym sezonie „Janek", opera w 2 akt. 
W ład. Żeleńskiego, występ A leksandra Myszugi 
i po raz  3 „Baśka*, krotochw ila w 3 aktach K. 
Glińskiego.

W auli politechniki odbył się wczoraj na 
dochód funduszu stypendyjnego im. M ikołaja K o ­
pernika koncert, który doskonale wTypadł pud 
względem artystycznego wykonania. Prócz za j­
mujących produkcyj choru „E cha", który popra­
wnie odśpiewał utwory Galla i W altera , przy­
czynili się do uśw ietnienia program u artyści i a r ­
tystki teatru  miejskiego panny Estenów na i N a ­
łęcz, jakoteż panow ie Myszuga i Nowacki, serde­
cznie w itani przez licznie zgrom adzoną pabli 
czność.

Punktem  kulm inacyjnym  zaś całego pro­
gram u była produkeya orkiestry teatru  miejskie­
go, która pod kierow nictw em  dyrek to ra  opery 
pana Spetriny, doskonale w ykonała Moniuszki u- 
w erturę z opery „B aria", M asseneta suitę „Scenes 
pittoresque“ i najeżoną trudnościam i technicznemi 
koncertow ą uw erturę do W agnera „T annbausera".

Wykonanie tych utworów pod względem ar­
tystycznym było wyborne, jedynie w uwerturze 
do „Tanhausera" dawał się dotkliwie czuć brak 
należytej obsady skrzypiec (figura szesnastek pod­
czas chóru pielgrzymów na początku i końcu u- 
wertury), ale to już nie wina dyrygenta, który 
pod względem zrozumienia ducha kompozytor 
skiego wykonał tę, jedną z najtrudniejszych uwer­
tur koncertowych, w ogóle bez zarzutu. (g)

* Koncert na rzecz „Domu opieki dla robot­
nic", utrzym yw anego przez Stow. „Pracy kobiet" 
we Lwowie odbędzie się w niedzielę d. 24 bm. 
w sali Domu Narodnego z współudziałem Tow. 
„L u tn ia", pań Jadw igi Dwernickiej, Klary Eckó- 
wny, Anny W einrebowej, Ludwiki Marek-Ony- 
szkiew iczow ej; p an ó w : Teodora Borkowskiego, 
S f  Cetwińskiego, dr. K. Czernego, W acław a 
Elszyka i dr. Ad. Sołowija, oraz orkiestry 30 pp

* W operze wiedeńskiej wystawiono po raz 
pierwszy operę „Lobetanz", do której L. fbu ille  
muzykę napisał. Libretto jest zręcznie ułożone, 
lecz w ostatnim  akcie nieco drastyczne (szubie­
nica na scenie) K om pozytor idzie w tej operze 
wprawdzie w ślady W agnera, lecz krytyka wie­
deńska nie zachw yca się w artością m uzyczną te­
go dzieła.

* Wystawa sztuk pięknych we Lwowie po 
kilkudniowej przerw ie została w czoraj o tw artą  
Z najnow szych prac w ystaw iono olbrzymi obraz 
artysty  Okunia na  tle legendy „Za siedm iom a 
góram i i siedm iom a rzekam i".

* duo vadis ? w Paryżu. Po raz dziewiąty z 
rzędu zapełniła publiczność paryska widownię te­
a tru  „de la P o rte -S a ia t M artin" na sztuce p. 
E m ila M oreau, osnutej na tle powieści „Quo va- 
d is ? “ Oczywisty w tern dowód, że u tw ór ten 
bardzo żywo zainteresow ał Paryżan. Łam y dzien­
ników pełne są krytyk pracy p. Moreau. W ynika 
z nich, że jak  zazwyczaj każda, tak  i ta  prze­
róbka nie dorów nyw a sw ą w artością „znakom i­
tem u utw orow i genialnego p isarza polskiego", 
m .m o tego jednak  stanow i doskonałą, pełną życia 
iluslracyę dzieła, które od dłuższego czasu jest 
na ustach całego Paryża.

P aryżan ie  nie lubią utw orów  długich, czy 
podanych w formie książki, czy granych na  sce­
nie. „Quo vadis?", rozłożone na 10 obrazow , za 
trzym uje w idza w teatrze do godz. t  w nocy. 
P raca  p M oreau  przypadła widocznie do gustu 
paryzkie- publiczności, skoro mimo tak  długiego 
trw an ia  przedstaw ienia odwiedza tłum nie wido­
wnię tea tru  „de la  Porte-Saint-M artin  ■

W ostatnim  num erze paryzkiej U lllu stra -  
tion  zam ieszczone są trzy wielkie obrazy ze sztu 
ki p. M oreau, m ianowicie: „Le baiser d’ Eunice* 
(pocałunek Euniki), ,.Le collier d’ opales* (na­
szyjnik opalowy) i „Le cirque“ (scena w cyrku 
Nerona).___________________ _________

MAŁY FEJLETON.
Z uw ag filistra.

Kraków 24 m arca.
(Cztery wilgotności i komentarze teatralne. - Ekse. 
Chochoł i Janek prezydent. — Cywil i żołnierz.— 
Stańczycy i p. Wyspiański. — Oda do kondukto­
rów tramwajowych i jednolita taryfa. — Asenteru­

nek z muzyką )

Śp. pan Mikołaj Rey z Nagłowic twierdził, 
że człowiek składa się z czterech „w ilgotności", 
a m ianowicie z cholery, m elancholii, flegmy i 
krwi. Jeżeli zatem  człowiek zwyczajny (społecznik, 
filister) składa się z czterech w ilgotności, ileż tych 
wilgotności zaw ierać musi w sobie poeta (nad- 
człowiek, filister) ? Poniew aż śp. Rey już nie żyje, 
nie mam do kogo udać się z prośbą o trafne roz­
w iązanie tego pytania, skutkiem czego pozostać 
ono musi bez odpowiedzi, a ja  mam jedną tylko 
d rogę: obserw acvi, przypuszczeń i domysłów

Obserwuję tedy współczesnych poeluw n a ­
szych i podziwiając ich dzieła — nic a nic nie- 
rozumię. Jestto  niezawodnie skutek ogromnego 
nagrom adzenia wilgotności u poetów i mojego 
filisterstwa i dlatego radbym  bardzo, aby dyrek- 
cye teatrów  w ystaw iając sztuki, k tóre m ają s ta ­
nowić „epokę w literaturze polskiej" dodaw ały 
du nich potrzebne kom entarze.

Początek w tej mierze był już zrobiony 
w lecie roitu ubiegłego, kiedy gościła w K rak o ­
wie włoska opera. Wówczas afisze teatralne 
opatrzone były komentarzami, zawierającemi 

rawdziwe arcydzieła stylu i logiki, jak n. p.

objaśnienia do opery „La Bohćm e" Pucciniego, 
gdzie na w łasne oczy czytałem  ustęp  ta k i:  „Ru­
dolf i Mimi szukając w ciem nościach klucza — 
w yznają soDie w zajem ną m iłość".

Bez takich kom entarzy filister puszcza się 
na w zburzone fale domysłów i niezaw odnie do­
m yśla się źle. Mam tego dowody na  sobie. Czy­
ta jąc ustęp z najnow szego d ram atu  W yspiań­
skiego pt. „W esele" do którego w prow adzeni są 
żyjący w śród nas artyści i poeci, jako  figury 
działające w dram acie, znalazłem  ustęp ta k i : 
Chochoł mówi do Jan k a :

„M iałeś cham ie złoty róg,
„M iałeś cham ie czapkę ? piór.

Dom yślam  się (oczywiście fałszywie), że 
pod postacią Chochoła kryje się Ekscel. K ory- 
towski, który w ten sposób przem aw ia do Jan ­
ka — prezydenta Małachowskiego. --- Złotym ro­
giem m a być niezawodnie departam ent VII. m a­
gistratu  lwowskiego, a  czapką z piór liczna rze 
sza egzekutorów podatkow ych. Niestety Janek  
(prezydent M ałachowski) zgubił złoty róg i czap­
kę z p 'ó r i tem  tłóm aczą się olbrzymie zaległości 
podatkow e we Lwowie.

W  końcu sztuki Ekscel. Chochoł bierze do 
rąk  skrzypce i zaczyna grać, co je s t oczywiście 
symbolem zapow iadającym  nadejście kom isarza 
rządow ego do ściągania podatków, pawie pióra 
zaś, czyli e g z e k u to ro w i podatkowi, biorą się za 
ręce z „p o d a tn ik am i"; sztuka kończy się obra­
zem pełnym nastroju. Tak sobie tłumaczę sym ­
bole zaw arte  w sztuce p. W yspiańskiego, a jeżeli 
tłum aczę je  sobie źle — to nikt tem u nie wi­
nien, tylko dyrekeya teatru , k tó ra  — nie w iado­
mo dlaczego żałuje nam  obecnie kom entarzy 
um ieszczanych na afiszach, a nie żałow ała ich 
operze włoskiej

Ale to już taki los filistra, który także w 
pojęciu wojskowego kodeksu karnego nosi po­
spolity tytuł „cyw ila". F ilister i cywil są to istoty 
pośledniejsze (M inderwart ge Indwidueri) od o- 
sób stanu wojskowego — dla tego też cywila 
można tak poprostu „w ziąć i powiesić" a oso­
bnika, należącego do związku arm ii, tizeba  na­
przód rozebrać z godności gemeinego przero­
bić go na zwyczajnego cywila i potem dopiero 
można go wziąć i powiesić.

W jednem  z pism lw ow skich wyczytałem  
wiadom ość, że „stańczycy* noszą się z zam ia­
rem  dokonania podobnej egzekucyi na panu W y ­
spiańskim  za jego ostatn i dram at. Przedtem  je ­
dnak m ają  mu dać trucizny i wysłać do Ame­
ryki na swój koszt —  czyli usunąć z horyzontu 
krakow skiego. Jestem  ogromnie zdziwiony odkry­
ciem tych dzikich instynktów  u naszych otańczy- 
czyków, którzy przecie są ludźmi bardzo elegan­
ckimi i dobrze w ychow anym i, cóż im  więc może 
szkodzić takie sobie chłopskie w esele?

A panu W yspiańskiem u czyż nie żal byłoby 
opuszczać K rakow a i to  te raz  w chwili, kiedy 
tram w ay elektryczny co dopiero zaczął kurso  
w ać, kiedy za 4%  od czynszu m am y wodociągi, 
kiedy drzew a na p lan tach  ogrodnik miejski strzy­
że przy sam ej skórze, kiedy w iosna przychodzi i 
w raca się, kiedy rozburzone próbą siły wody z 
hydrantów  m iejskich drogi na p lan tach  przypro­
w adzają znowu do porządku, kiedy w izńie de­
putow anych rozbrzm iew a najpiękniejsza sielanka 
harm onii i pracy, kiedy m ożna inieć nadzieję, 
że w krótce z K rakow a do Lwowa jeździć będzie­
my nie koleją żelazną ale kanałem  ? Nie — stań ­
czycy tego nie zrobią, nie będą tak  okrutni.

O grom nie jestem  wdzięczny O patrzności, że 
mnie nie stw orzyła poetą ale zwykłym filistrem. 
Przynajm niej człowiek m a żywot spokojny i nie 
boi się stańczyków  a uw ielbia konduktorów  tram  
wajowych, którzy nie w iem , czy dla wszystkich, 
ale przynajm niej dla mnie tak  byli uprzejm i, że 
pozwolili mi przejechać lim ę od dw orca kolejo­
wego aż do ulicy Szewskiej z przesiadaniem  pod 
pomnikiem M ickiewicza i nic za to  odem nie w 
gotowych pieniądzach an i w innej monecie nie 
żądali

Chciałbym jeszcze coś napisać — ale w ła­
śnie pod oknam i mojenii jedzie pełny wóz pa- 
robczaków , pow ołanych do asenterunku. Jad ą  z 
tak głośną pieśnią na ustach, jak  gdyby byli nie 
tylko zaasenterow ani ale i zmobilizowani i w yru­
szali na nieprzyjaciela. T eraz dopiero pojąłem 
dobrze różnicę między żołnierzem  a cywilem . Co 
to za raj musi być bowiem w tym zw iązku a r ­
mii, skoro opuszczenie społeczeństwa cywilów od­
bywa się z takim  hałasem , — z iluż to w ilgot­
ności sk łada się taki wojskowy człowiek, który 
w hierarchii kodeksu w ojskowego stoi wyżej od 
poetów, myśliciel,, filozofów i tym  podobnych 
cywilów. H . S.

(Telefjuiem i pocztą).
— Krakowskie Tow. ośw iaty ludowej od­

było w niedzielę, walne zgrom adzenie pod prze­
wodnictwem ks. kan. Spisa. Uchwalono absolu- 
toryum  dla wydziału. Spraw ozdanie wydziału 
w skazuje, że Tow. w roku ubiegłym zaopatrzyło 
książkam i biblioteki 173 czytelni, a założyło 32 
nowych czytelń. Rozesłało 15 336 książek. Nad­
to rozesłało jako  podręczm ki do odczytów popu­
larnych 1.513 książek Tow arzystw o utrzym uje 
szkołę dla sług płci żeńskiej. Dochód wynosił 
11.767 kor., rozchód 11.724 kor. W dyskusyi 
przem aw iali pp. Bartosiński, K asper W ojnar, dr. 
K osch, Józef Hopcas (w ykazując zupełny zastój 
na polu wydaw nictw  ludowych w Galicyi, pod­
nosząc potrzebę w ydaw ania przez towarzystw o 
peryodycznej biblioteki ludow ej, obejmującej 
praktyczne i pouczające rzeczy z każdej dzie­
dziny życia dla włościan). Spraw ozdanie przy­
jęto  do wiadom ości. Członkiem honorow ym  mia 
now ano p. J. Chociszewskiego, a w reszcie doko­
nano w yboru wydziału.

się w niedzielę w obecności 131 członków. To­
w arzystw a liczy 922 członków M ajątek tow a­
rzystw a wynosi 114.548 k. Naczelnikiem jes t p. 
Szczęsny Ruciński, . zastępcą Jan  W aszkiewicz. 
Ruch ćw iczących był w ubiegłym roku baidzo 
ożywiony. Zgrom adzenie przyjęło spraw ozdanie 
wydziału do w iadom ości, udzieliło m u absoluto- 
ryum  z rachunków  i wreszcie dokonało nowych 
wyborów.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i gouztą.)

— Obwód dom inialny Przecław  w powie­
cie obornickim  przechrzcili P rusacy na „Prin- 
zen a u '.

— Akt oskarżenia przeciw studentom  gi- 
m nazyalnym  Polakom  o należenie do rzekomego 
tajnego zw iązku opiera się wyłącznie na zezna­
niach jednego jedynego gim nazyasty P erza. Po- 
licya już  od dwóch la t gromadziła m ateryał do­
wodowy (!). Zeznania Perza, zło: one jeszcze przed 
rokiem , obciążają głównie dwóch byłych uczniów 
gim nazyalnych Rowińskiego i Bolewskiego. Uwię­
zieni w C hełm nie studenci gim nazyalni, którzy 
odmówili św iadczenia w tej spraw ie, zostali już 
wypuszczeni na wolność, oświadczyli bowiem, że 
ich zeznania obciążyłyby przedewszystkiem  ich 
sam ych, dlatego więc wolni są od składania św ia 
dectwa.

— W D ortm undzie w W estfalii odbył się 
14 bm. wiec polski, na którym  zaprotestow ano 
przeciw projektom  ograniczenia języka polskiego 
na publicznych zebra nach ; powzięło rezolucyę 
przeciw podwyższeniu ceł i postanow iono wysłać 
do kardynała  Ledóchowskiego m em oryał w sp ra ­
wie braku opieki duchownej dla Polaków  w W est­
falii. Oprócz tego obradow ano nad sp raw ą po­
staw ienia kandydatów  Polaków  w w yborach do 
rady  miejskiej w D ortm undzie.

— W ładze wojskowe pruskie odebrały kup­
com Polakom w Bydgoszczy dostawy dla wojska. 
W  pierwszej linii s tra ty  ponoszą polscy piekarze, 
którzy od lat kilkunastu dostarczali pieczywa dla 
kantyn wojskowych. Zerw anie stosunków  nastą ­
piło tak nagle, źe z pow oda niewypowiedzenia 
umowy kasa w ojskow a wypłaciła poszkodowanym 
całą należność aż do końca kw artału , zrzekając 
się odbioru od nich towaru.

(Pocztą).

— WT zbiorze praw  ogłoszono zatw ierdzoną 
przez c a ra  uchw ałę komitetu m inistrów , ograni­
czającą praw o włościan katolików  do nabyw ania 
ziemi w 10 guberniach zachodnich. Największa 
przestrzeń, jaką tym włościanom  nabyw ać wolno, 
wynosi 60 diesiatyn, wliczając w to naddział.

— Od dłuższego już czasu prow adzone prze­
ciw kilku czynówuikom  Rosyanom  śledztw o o 
szpiegow anie w służbie na rzecz obcego m ocar­
stw a, przybiera olbrzj mie rozm iary. Cała ta  sp ra ­
wa trzym aną jest w najściślejszej tajem nicy. 
W ostatnich dniach nastąpiły dalsze z tego po­
wodu a liczne aresztow ania, które się jeszcze nie 
skończyły. Śledztwo w ykryw a coraz to nowych 
winnych, którzy natychm iast zostają uwięzieni. 
Pomiędzy obecnie aresztow anym i znajduje się 
kilku oficerów, a w śród nich kom endant straży 
pogranicznej Siergiejew. U jednego z aresztow a­
nych znaleziono dokładne mapy i plany w arszaw ­
skiej tw ierdzy. Obcem m ocarstwem , na  pożytek 
którego szpiegowanie się odbywało, są  Niemcy.

Ostatnie wiadomości.
Studenci uniw ersytetów  rosyjskich, którzy 

podnieśli s tre jk  generalny, postawili trzy żądania:
1. zniesienie tym czasow ych zarządzeń, 2. ułaska­
wienie w szystkich skazanych w sołdaty studen­
tów, 3. przeprow adzenie sądow ych dochodzeń 
przeciw pclicyi i kozakom  za ich zachow anie się 
podczas rozruchów  studenckich. Rząd ani słyszeć 
nie chce o spełnieniu powyższych postulatów  stu­
dentów i nie myśli o zn ran ie  swego sy s te m u ; 
studentom  sirejkującym  zagrożono przym usow em  
wcieleniem  do wojska.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Wiedeń 24 m arca. N astępne posiedzenie izby 
panów  od będzie oię 29 bm. Na porządku dzien­
nym m iędzy innem i w ybór delegacyi.

Budó peszt 25 m arca. W ęgierska deputacya 
kw otow a, k tó ra  Koiom ana Tiszę w ybrała swym 
prezesem , a  dr. Maksa Falka referentem , uchw a­
liła podjąć bezpośrednie ustne rokow ania z de- 
putacyą austryacką  i zebrać się na następne po­
siedzenie dnia 28 bm. we W iedniu.

E om isye.
Wiedeń 24 m arca. Na w czorajszem  posie­

dzeniu d e p u t a c y i  k w o t o w e j  referent Beer 
postaw ił wniosek, aby zatrzym ać dotychczasowy 
stosunek kwoty, m ianow icie 65A dla Austryi, a 
84‘6 dla Węgier.

P. K aiser wniósł stosunek 50:50.
P. Poyse 62:38.
P. F o rz t żądał ustanow ienia kwoty podług 

cytry ludności, względnie podług cyfry podatków .
Referent p b eer oświadczyn że w razie od­

rzucenia jego  w niosku on złoży referat.
Po dłuższej dyskusyi przyjęto wniosek p. 

Beera.
Do subkom itetu z 7 członków złożonego, z 

Polaków  w ybrany został p. Jaw orski.
(;y) Wiedeń 24 m arca Pew ien lwowski dzien­

nik przyniósł dziś w iadomość, że poseł K os żą­
dał w k o m i s y i  l e g i t y m a c y j n e j  w yboru 
koreferenta dla wszystkich gtjlic. wyborów. W ia­
domość tę po części spóźnioną, po części prze­
kręconą, sprostow ać powinniście o tyle, że nie 
dr. K os ale p. Daszyński na pierwszem  posiedze­
niu komisyi legitym acyjnej żądał wyboru korefe­
rentów  dla w s z y s t k i c h  protestów  w ogóle, 
i wniosek ten przyjęto. Polacy zachowali się w 
tej spraw ie obojętnie.

Rozdzielono referaty  w tedy tak, ja k  wam 
już  doniosłem, a zestaw ienie jeszcze raz  pose- 
łam. Z tego wykazu przekonacie się, że do zała­
twienia protestu przeciw p. Błażowskiemu — nie 
wyznaczono koreferenta już  wtedy. Co do tego 
w yboru doniosłem już przedw czoraj, że w komi­
syi zapadła uchwała w m yśl wniosku referenta 
praw ie jednog łośn ie ; dr. K os żądał wpra wdzie, 
aby wdrożono dochodzenia co do wyborów galic., 
a naw et, aby z W iednia w tym  celu posłano ko­
m isarza — ale w yśm iano go doszczętnie nawet 
Niemcy, jak  dr. Schfieker—udział w tem czynny 
brali.

Ale praw dziw ą ucztę spraw ili sobie z p. K o ­
sa członkowie k o m i s y i  p r o p i n a c y j n e j ,  
gdzie na wieezornem posiedzeniu w czorajszem  
wywody jego o obszarn ikach  w yw oływ ały salw y 
śm iechu, a przew odniczący dr. K athrein  k ilkana­
ście razy upom inał go, aby do rzeczy* gadał. 
P. K os odparł na to, że wywody jego, chociaż 
nii jest Demostenesem, są przecież bardzo cie­
k a w e —ale obecni huknęli na to serdecznym  śm ie­
chem, a dr. K a th re in  zauw ażył : „Demostenes
sind Sie nicht, dass ist einmal r ic h tig !“

Polacy naw et nie odpow iadali na  Kosowską 
gadaninę. Ten pan już  goiów! — Poczem  przedło­
żenie rząaow e przyjęto w całości.

W k o m i s y i  k o l  e j  o w e j  ukończono 
wczoraj dyskusyę inw estycyjną. Przem aw iali 
Struszkiewicz i Niem entowski, których mowy o 
grom ne zrobiły wrażenie. Doskonale przemówił 
poseł Niementowski, a w prost znakom itą była 
m owa p. Struszkiew icza.

Ze spokojem, w sposób im ponujący praw ie 
zaznaczył, źe czas najw yższy, aby zerw ać z pu- 
stem hasłem : podarek dla Galicyi, bo Galicya 
jako podarków  dostaje tylko fortece i koleje s tra ­
tegiczne; jeżeli głosujemy za kolejami, których 
potrzebuje potęga państw a i potrzeby innych 
krajów , nie nazywajcie podarkiem  tego — co się 
daje dla potrzeb ekonomicznych krajów  R eferen­
tem dla inwestycyi w ybrano dr. Sylvestra — dla 
kolei lokalnych galic i kolei Lwów— Użok p. 
Stwiertnię, dla innych kolei p. Kaftana. P. Koli- 
scherow i przydzielono referat „refundirung" — 
znanych 80 mil kor. Praw dopodobnie p. Koli- 
scher (nieobecny n a  posiedzeniu) nie przyjm ie 
referatu

Niech kto inny nie Polak, w yciąga te 
kasztany.

W k o m i s y i  V o 1 k s w i r  t s c h a f t refe­
row ał wczoraj rano  poseł K ozłow ski mię­
dzynarodow y trak ta t pocztowy; p. K ozłow skiem u 
narzucono ten referat onegdaj o godz. 4 popoł. 
a dr. Kozłow ski wygotował refera t już wczoraj 
przedpoł. w sposób taki, iż po wygłoszeniu go 
nikt — zacząwszy od m inistra, nie mógł się po 
wstrzym ać od gratulacyi.

Zmiany na uniwersytetach  
rosyjskich.

Londyn 25 m arca  Times otrzym ał z Pe­
tersburga w iadom ość, że na radzie m inisteryal 
nej, odbytej pod przew odnictw em  cara . uchw a­
lono znieść ustaw ę, według której buntujący się 
studenci m ają  być wcielani do a rm ii ; postano­
wiono dalej sta tu ty  uniw ersytetów  poddać re 
wizyi,

W ystąpienie ces. W ilhelma.
B erlin  24 marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu pruskiego prezydent 
Krócher zawiadomił, że prezydyum izby 
było u cesarza, aby mu wyrazić uczucia 
z powodu zamachu w Bremie. Cesarz o- 
świadczył, że zajście w Bremie wywołało 
u niego bardzo bolesne wrażenie, tem bo 
leśniejsze, że nabiał przekonania, iż od 
śmierci Wilhelma 1 szacunek wobec auto­
rytetu coraz bardziej znika, szczególnie u 
młodzieży. My wszys.y — powiedział ce­
sarz — wszystkie bez wyjątku stany, nie 
powinniśmy się czuć wolnymi cd współ- 
‘ iuy, gdyż nie wyzyskaliśmy dostatecznie 

wszystkich rozporzadzalnych w tej mierze 
środków. Cesarz wskazał szczególnie na 
prasę, która powinna starać się o zape 
wnienie autorytetowi większego poważania.

P. E. Richter zaznacza, że dotyeh 
czas ani w sejmie, ani w pa. lamencie nie­
mieckim nie było jeszcze wypadku, aby 
publikowano słowa, które cesarz wypowie­
dział, przyjmując prezydyum w nieobe­
cności odpowiedzialnych ministrów. Tylko 
jeżeli minister obejmuje odpowiedzialność 
za słowa cesarza, one mogą mieć dla nas 
wartość i podlegać kiytyce. Mówca pro­
testu e przeciwko temu postępowaniu.

Podług ofieyalnych sprawozdań pre­
zydent w przemówieniu swem porównał 
także zajście w Bremie z zamachami Hó 
dl i i Nobelinga na cesarza Wilhelma 1 
Stwierdzam, że takie pojmowanie zajścia 
w Bremie jest uiewłaściwem

Prezydent Krócher oświadcza, że za­
machów tych nie porównywał, wspomniał 
tylko, że cesarz Wilhelm I był również 
ofiarą podobnego wypadku. Akowca uwa­
żał z.i swój obowiązek powtórzyć w izbie 
słowa cesarza.

Wiceprezydent Krause oświadcza, że 
nie chodzi tu o żaden odpowiedzialny akt 
korony. Prezydyum spełniło poprostu po­
lecenie, dane mu przez izbę, i jest zupeł­
nie w porządku, zdając ze swej rnisyi 
sprawTę.

Poseł Richter zabiera głos ponownie 
i stwierdza, że w niniejszym wypadku nie 
chodzi o formalne podziękowanie cesarza

za manifestacyę izby, ale o faktyczny akt 
rządu ponieważ powyższe słowa cesarza 
są niejako polityczną dyrektywą, która wy­
maga uwzględnienia.

Prezydent Krócher prosi posła Ri­
chtera , aby nie krytykował słów ce-

Poseł Richter woła: A więc widzi
pan, w jakiem znajdujemy się położeniu! 
Podobne enuncyacye korony dzieją się 
zwykle w formie orędzia. Konstatuję, że 
od lat 30, jak jestem posłem nigdy w po­
dobny sposób słów cesarskich nie promul­
gowano. Uważałem za swój obowiązek w 
imię tradycyi parlamentu zaprotestować 
przeciw tej innowacyi.

A n glia  i Transvaal.
Dnrban 25 marca. Oddział z bli 

sko 400 Boerów zniszczył w zeszły pią­
tek na północ Vlatklaagte pociąg kolejowy, 
którego wozy zawierały zapasy żywności.

W  Chinach.
London 25 marca. Z Tientsinu te­

legrafują d. 23 bm., że wojsko rosyjskie 
powróciło nagle na sporne terytorvum 
i zatknęło tam flagę rosyjską. Wkrótce 
jednak wojsko odmaszerowało, pozosta­
wiając na miejscu sztandar.

Sfowy J o rk  24 marca. „New York 
Times* donosi w telegramie z Waszyngto­
nu, że rosyjsko-chiński układ w sprawie 
Mandżuryi został przez Chiny odrzucony.

§zangaj 25 marca. „Biuro R e u te ­
ra donosi: Odbiło się tu masowe zgro­
madzenie Chińczyków, na którem postano­
wiono walczyć do ostateczności przeciw 
przyjściu do skutku umowy z Rosyą w 
sprawie Mandżuryi.

Londyn 25 marca. „Times* dono 
si z Tokio 23 bm : Wiadomości o zamie­
rzonej na wodach koreańskich demonstra- 
cyi flory japońskiej, są nieuzasadnione. 
Stosunki Japonii do Eosyi są najzupełniej 
normalne

Londyn 25 marca. „Standard* do­
nosi z szangaju pod datą wczorajszą : Tu­
tejsi członkowie stronnictwa reformy mieli 
otrzymać następujący teh gram od chiń­
skiego posła w Tokio: Dwór chiński za­
mierza przez posłów swych w Japonii, 
Anglii i Sta na h Zjednoczonych prosić te 
moczastwa o pomoc przeciwko natarczy­
wym żądaniom Rosy i.

„Daify Eipress* donosi z Tientsinu z 
dnia 23 bm., Flagi rosyjskie pozostały na 
terytoryum spornem. Rosyanie pracują da­
lej nad budową drogi, natomiast angielscy 
robotnicy roboty około stacyi z urządze­
niami dla mijania się pociągów zaniechali. 
Gdyby to terytoryum zostało przyznane 
Rosyi, wówczas musiałaby koncesya an­
gielska być unieważnioną.

Bóżne.
P aryż 25 marca. Do agencyi Ha- 

wasa donoszą z R o Jam. iro, że admirał 
Melio, sprawca rewulucyi z września 1893 
roku, został na rozkaz rządu aresztowany.

R io  Janeiro 25 marca. Biuro 
Reutera |douosi: Aresztowany admirał
Mello będzie przewieziony na północ, by 
tam oczćkiwać dalszych rozporządzeń. 
Aresztowano również niejakiego Borhda, 
który także musi być deportowanym. Zre­
sztą panuje spokój.

P aryż 25 marca. „Agencya Hava- 
sa“ donosi z Thomas w Portug lii, że 
przyszło tam do zaburzeń. Ludność chcia­
ła manekiny, przedstawiające Jezuitów, 
publicznie spalić. Pewien człowiek, k o r y  
usiłował taka lalkę z rak ludność1 wv1 i c
rwać, został obity. Policya z rew olw er mi 
w rękach przeciągała ulicami, grożąc u- 
życiem broni. Gdy pomimo to uspok >jeu e 
nie nastąpił , wyruszyła na ulice kiiwv e- 
rya z dobytemi szablami i tłum r (rpró 
szyła. Kilku manifestantów zran ono sza­
blami. Kilku żołnierzy i polic;. mi ów jest 
rannych od kamieni, którymi posługiwali 
się demonstranci. Zarządzono liczne are- 
sztowa nia.

liondyn 25 marca. „Daily Chro­
nicie" donosi, że lord Salisbury jest nie­
zdrów.

Ttentsin 25 marca. Biuro Reut.ua 
donosi: 14 mil na wschód od Tientsinu 
zamordowali rozbójnicy m syonarza angiel­
skiego Stonehousa

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo gospodarskie. N a sobotniem 

popotudniuwem  posiedzeniu referow ał dr. Szy- 
szyłowicz o sadow nictw ie, poczem przyjęto do 
wiadomości spraw ozdanie komisyi rachunkowej 
i w ybrano pięciu członków kom itetu w miejsce 
ustępujących z turnusu. W y b ran i zostali ks. A. 
Lubom irski, br. J. Brunicki, dr. T Skałkowski, 
ks. W . Sapieha i p. 0 . Schnell. O godzinie 7 
zam knięto zgrom adzenie.

Do komisyi rachunkow ej w ybrani pp. Sta 
nisław  Cieński, Bolesław Smiałowski, w miejsce 
zaś p. P aygerta  p. W łodzimierz Truskclasku j a ­
ko zastępcy ponownie pp.: Kornel Paygert i W ło­
dzimierz Ćzaykowski, w miejsce zaś p. Włodzi­
m ierza Truskolaskiego p- Stanisław  Agopsowicz.

— W alne Zgrom adzenie „Sokoła* odbyło

z prześlicznym
połyskiem.

p o l e c a  s p e c y a l n y  r: k l a d

7fH F czom Żółkiewska 2.
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Półgąski po litewsku
aa  s n r o w o  d o  j e d z e n ia ,  p o  2 z łr . 
za k ilo . Dwór Łapszyn, Brzaiany

Świeża jarzyny!
5 kilo s a ł a t y .....................koron  3'50|
i „ drobnych kartofli „ 2.80
i „ karczochów  . . „ 4'40i

„ czerw onych pom arańcz 3 50 
skrzynka z 300 czerw ony­

mi pom arańczam i koron 12 — 
O p ła c o n e  za  p ob ran iem  poeztow em .

Gloyannl Spanghero, Tryest.

“CASCARINE LEPRINCE ”
W y tw ó r użyteczny z C ascara S agrada .

W Y PĘD ZA JĄ C Y  ŻÓŁĆ I R O ZW A LN IA JĄ C Y  
Akademia Medyczna w Paiyżu 12 Czerwca 1892. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 1892.

ZA TW A RD ZEN IE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W Ą T R O B Y
P r z e c iw  gn llc o w y  o rg a n ó w  traw ien ia .

O SŁABIENIE KANAŁU PR Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a tw a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknicnia, 

zmieniając sposób uZycia; skutki znakomite w za tw a rd z e n ia c h  c h ro n ic z n y c h , w s ła ­
b o ścia ch  w ątro by, w kam ien iach  ż ó łc io w y c h , o t y ło ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu si<j mikrobów 
reumatycznych (Dr Roux) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężania kiszek, etc. 
HR73  7WVP7flina iDwie & $ ***  Pf2-V każdem.jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem dotóźka. 
UUud L VI JuudJ lid jSliiirn jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  1 R l f  1 ^Z0P̂ ’ do stolca na Cascarinie  dla przyspieszenia, lub ograniczenia
lifiu liilu łliU liŁ o  j skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W atna Uwaga.—  Dlauniknienia licznych podrabiah i naśladownictw pod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorowo wyraźne zapisywanie na receptach : c a f le n r in e  K e p r ln c e

*

Zbierajcie używ ane  
marki pocztowe krajów i ró
żnege gatunku nawet najzwyklejsze celem 
przygotowani* biednych chłopców do sta­
nu kapłańskiego. Daje się w zam ian ładne 
ramiątki religijne, jak krzyżyki, medaliki 

,-w. Antoniego i św. dziecięcia Jezus z 
|Pragi. Zapytania i posyłki adresować nale­
ży : Biuro Betlehem, B regenz (Yorarlberg).

W e Lwowie w aptekach P P . Mikolascha i Sp, 
6909

Wiewiórskiego ; w Krakowie w aptekach P P . 
i Mikuekiego.

o, Redyka

Złr. 180 znakomitych okruchów
U C D D  A T  poleca F ry d e ry k  Schubuth  
n E . r » D H  I i Sp. — Lwów, Rynek 45

Handel założony w roku 1789.

stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja 

.  .  kości opłatnie 4 bu
jtelki 12 kor. albo 2 litry  kor. 16, młody 
|2 litry kor. 9 60.
I ł  I  • łagodne, dobrze wyleżane\AI IMA dostarcza od 56 litrów ■ V II IU wzwyż białe litr  48, 56, 64, 
I 72 hl., czerwone 62,64,80 hl.
B enedykt Hertl, właściciel dóbr zamęt 
G olić przy Oonobltz w Styrji

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.________

MA SZY N K I amerykańskie do siekani.- 
mięsa po złr. 3‘—, — S ita  w ło sian r 

poczwórne ao przecierania mięsa po 1 —
1.20 i T60 złr. poleca P io tr  Ćhrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac K ap itu l­
ny 1 (naprzeciw katedry). F il ia :  Tarno­
pol plac Sobieskiego

S A L O N  W ÓD
M. KSIĄŻEK przy ul. A k ad em ick ie j 19
mając na  sk ła d zie  w ie lk i w y b ó r kapeluszy! 
damskich i dziecinnych o najm odniejszych] 
fasonach tak  skrom nych  ja k o  też  n ajw sp a­
n ialszych  w ied eń sk ich  i paryskich , dziękuję 
za dotychczasow y liczn y o d b iór i p o leca  się 
nadal P T . P an iom . Z lecen ia  z prow incyi 
załatwia od w ro tn a  p ocztą, wszelkie przeróbki 
wykonuję najsp ieszniej.

Para koni w yżej 15 m iary, zdro­
w ych , siln ych , 5-ciole- 

tn ich , nadających  się do każdej ro b o ty , jest 
do nabycia. P ta szk o w a , 1. 9 1, o b o k  k o ścio ła .

P l O f t  o l i n u i  c u k r o w n i  p r z e '  
I l ę b  d K t j J  w orskiej do sprze 
dania. Żwański, poste restante Gorlice.

Tymotkę
m a na sprzedaż 

folwark P aznanku  g n iła  p o czta  fik& łat

n < | n )  i oficyna m urow ane, o 15 u bika- 
U l f l l l  cyach, o g ró d  o w o c o w y  i w arzy­
w n y, 2 m orgi —  7 m innt trotoarem  do ryn ­
k u , za  7.5OO zł. sprzedam . —  Z g ło szen ia  
B R Z E Ż A N Y ,  K A R P A T Y .

kilo pierza gęsiego
ty lk o  60 ot.

Roziełam  zupełnie nowe szare pierza rę­
ką dnrte, pół ki o tylko 70 ct., w poczto­
wych pakietach próbny h 5 kg. za pobra 
niem poeztowem. J . K r a s a ,  handel pie­
rzem w Śmiehowie koło Pi agi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­
dny adres. 7228

3 3 5  R d c o p l i
p ieczen ia  ciast d rożdżow ych , to rtó w , ciastek,] 
robien ia  lo d ó w , lik ieró w  itd. przez autorkę1

Fraktyozną) kttohnl
Różę Makarewtczową

d o n ab ycia  w  księgarn iach  lu b  u autorki' 
L w ó w , C ich a  1. —  Cena 2 koron y, z  w y  

sy łk ą  2 k o ro n y  40 hal.

P ierw szorzęd n a  m oraw ska fab ryka ko n ia­
ku Ignacego Frankla w  Bisenz

p o leca G C G N A G
rów n ający się zu p ełn ie  renom owanym  
francuskim  w yrobom . S k rzyn k i próbne 
zaw ierające 2 o ryg . daszki kosztu ją  4 zł. 

fran co za pobran iem  poeztow em .

!! Każdy sam Akwokatem!!
W  księgarni lud E dw . F e ltz in g e ra  

w Cieszynie (Teschen) śl. a. wyszedł nie­
dawno :

Adwokat ludowy.
Podręcznik prawniczy zawierający : obja­
śnienia ustaw, p rzy k ład y  skarg, próśb  
i podań, wzory św iadectw , kw itów , 
kontraktów, testam entów  itd . Cena 
z przesyłką K . 2.50 za egz. W iększa ilość 
taniej 1 — Obszerne cenniki róŻDyeh ksią­

żek darmo i franko.

N a  ś w ię ta !
B ru tto : K. b.
5 klg. ananas 4 puszki a 1 klg. . 12'—
5 „ bryndzy ś w ie ż e j .....................7'40
5 „ dakteli l a  11 kor., II . . . 5 80 
5 „ cytryn mesyńskich . . . .  3-— 
5 „ cykaty w eukr. sm. netto 4‘Ą 15-— 
5 B fig sułtańskieh netto 4’/j • 6\50 
5 „ kawy wybornej , . 16 do 20'— 
5 „ migdałów wybieranych . . 20'—
5 „ malaga gron netto i*/, . . 1 1 ’ .
5 „ orzechów wł. bez łupk i . 12 '— 
5 „ „ !askowyi h , . . . 9 '—
5 „ powideł wybornych . . . .  4 '— 
5 „ pomarańcz czerwonych . . 4'20
5 „ rodzynków sułt. I  . . . . 10'—
5 „ smalcu św ieżeg o ..................... 7'40
5 „  słoniny wędionej lub papr. 7'60 
5 „ śliwek bośniackich na sposób

francuski konserwowanych 440 
Polecam koniak frane. stary 1 l i tr  12'— 

Cynamon, gwoździki, kw iat i gałki 
m uszkat, szafran wanilia i.p. w ce­
nach umiarkowanych.
M aść w inogronowa na rany 
wszelkiego rodzaju i oparzenia 1 pu­

dełko 20 do 50 halerzy.

Tomasz Gurowicz, Budapeszt.

Drut kolczasty kowany, z kol­
cami 00 12 cm. 100 metrów z łr 3'50, j 
kolcami eo 6 cm. 100 metrów złr. 4"— 
Siatka d ru c in a  kolorowa do okien 1 rut. 
kw. złr. !■—. Łopaty <lo drenowania i 
■iznflo po złr. 1 ' —. Ławki ogroiowe do 
ikładani?. po z U. 6'—. Krzesła złr. 2'20. 
Narzędzia ogrodnicze w kom plecie- Hy- 
irenety. Nożyce do szpalerów złr 2’6 , 
angielskie złr. 3'50, łopaty, grabin , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9
Osobny magazyn mebli żolaznyih na 1 p.

Zarząd ogrodu Strzałki p. ;lóbrka
Poleca znane doborowe

I F l s m c e
Argenteuil, 3-letnie 100 sztuk 4 korony. —  Palm eto am erykański 100 szt. 
6 koron. — W iśnie m ajow e i H iszpanki 1 szt 1 koronę. — M aliny 
duże czerw one 14 szt. 2 korony. —  Thuje duże i m niejsze w kilku 

odm ianach 1 szt. 1 koronę.

f i i a  M i

Ł Inatowieza
odznacza się przyjemnym i 

długotrwałym zapachem. 

C e n a  3  k . .  1 * 0 0  i  8 0  h .

I I ć a n i H i f i t r  Lwów, polec* w»zel- 
I .  I \ a p i  cSMIv kie instrument a mu-j 
tyczne i ssmogrające Cenniki bezpłatnie.

Ł. J. Malewski
we Lwowie, ul. Ormiańska 12

poleca w y rab ian e  w sw ej fa b ry c e

K O R K I
d o  b e c z e k  i b u te lek
w lepszej jakości od zagranicznych , jako- 
też drzewo korkowe, koła do m ielenia ja ­
gieł, oraz podeszwy i koreczki damskie.

J > ~ A  # #

PAPIER FAYARDetBLAYN
Papier medyczny, tańszy od innyc.i, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 

mantyzmów, irytaoyj piersiowych i ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wawiórskiego, Hackera i Ebibara.

Za 5-ialerzowa markę,
którą  nalepić należy na  kartce  ko­
respondencyjnej i odesłać pod adre  
sem liberzeckiej firmy : Franz R©h- 
wald S ó h n e , Wien II/8, otrzymaj 
każdy gratis i franco eleganckie i 

tanie wzory materyj na ubrania.

odznaczone w ielk im  z ło ty m  m edalem
ł

Talewki owocowe
ja k o  t o :

V\ niow a, D ereniow a, R atafia, Ma 
lin .va, T arn iow a M orelowa itp. 
jak też przew yborne likiery, ja k :  
o w i . >wy, Czekoladowy, "W anilowy,1 
Kaw ow y, Pom arańczow y, C uracao 
tp. w yrab ia  w znakom itych g a ­

r n k a c h  i poleca po cenach fab ry ­
cznych firm a

Jan Muszyński,
Lwów, ul. Grodzickich 31

C en n iki na żądanie.

Ciągnienie 1 kwietnia!
4°|0 Losy reguiacyi Cisy z r. 1 8 8 0 .
Główna wygrana 1 8 0 * 0 0 0  koron.

Losy oryginalne za gotów kę po kursie dziennym.

K w ity  p o b o r o w e  ( B e z u g s s c h e in e )  n a  

[jeden los w 3 0  miesięcznych ratach po 12  k. 
Natychmiastowe prawo do wygranej' po złożeniu pierwszej raty .

Przy  zam aw ianiu  prosim y o przysłanie przekazem  pocztowym  
pierwszej ra ty  i 45 hal. na  porto kw itu poborowego. D alsze ra ty  m o­
gą być przesyłane bez opłaty po rta  za pośrednictw em  pocztowej K asy  
oszczędności.

D o m  B a n k o w y  i  A d m i n i s t r a c y a

„Mercur“ Praga,
„Czarna Róża“.

Grabcu nr. 
M. J . Grlith 14.

■ W 3 r ł ą , c z r x a  s ^ r z e d - a ż

D a c h ó w k ę
ciągn iętą  I . kl. 

z n a k o m i t e j  j a k o ś c i
posiad a w zapasie  i p oleca

Fabryka w Polance „Karol“
k o ło  K rosn a.

—  C en n ik i na żądanie. —

Przenośnych

A P A R A T Ó W

do wytwarzania 

św ia tła  

a c e ty le n o w e g o  
wewnętrznego 

i przenośnego.

W użyciu 
na kolejach, 

urzędach, kopalniach, 
okrętach, 

w przedsiębiorstwach 
budowlanych, 

fabrykach, 
na podwórzach itp

   N ajlepsze światło !
Latvie obchodzenie s ię !  — Zupełne bezpieczeństw o!

D o s ta rcza m y : L am p  w szelkieg o  rodzaju  d la  rozm aitych  ce ló w , o św ietlam y ca łe
przestrzenie latarn iam i lu b  bez. L a m p y  łu k o w e  o  2 , 3, 4  i  5 p ło m ien iach . L am ­
p y  w iszące w  k szta łc ie  lir y  lu b  dw uram ienne. —  R e fle k to ry  dla o k rętó w  itd. —  
Latarn ie  ręczne z reflektorem  lu b  bez. P o ch o d n ie  dla Straży pożarnych itd. itd. 

P ro sp e k ty  i  cen n ik i na żądanie. —  P o szu k u je m y  odsprzedających.
"  * * im  . m

Ł . «& O. Halphen, Rraga. Palacty 1954, Róg Trojana.

| Przeciw  trudnemu traw ieniu, katarowi żołądka kiszek, hemoroi- 
dom, cierpieniom w ątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zalecaną

S c h e r in g a  e s e n e y a  p e p sy n o w a
(wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0 . Llebrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniesienie apetytu . wzmocnienie żołądka I 
dobre trawlenlo. — We Lwowie w apt. P. Mikolascha i A, Sklepińskiego.

Scheringfs Grtine Apotheke, Berlin N.

Szkól£4 i Ieśne»-o^rodowe
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Zassowie p o d  Czarną
poleca do kultur wiosennych :

nasiona i sadzonki leśne, drzewa i krzewy ozdobne, tudzież 
rośliny pnące trw ałe, po cenach najniższych.

Katalogi na żądanie opłatm e

(Marka ochronna)- P r e m i o w a n y  n a j w y ź s z e m l  odznakam i!

J. Andel* proszek zamorski
zabija i niszczy bezpowrotnie

iuwaliy, M o n y ,  p M w y , pchły, mosłale, muchy, mrówlci, stonogi, mole, m o l i  ptasie
> z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą, że z płodu naw et śladu nie z o s ta a ia .

wysyłka w drogueryi i. Andela „pod Czarnym psem“ w Pradze, ulica Husa 13.
Składy: We LWOWIE: P. Mlkolasnh i Sp. apt., Dr. Jan  Rueker apt., Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, J . Friedrich 
& A. Beaeoek ul. Hetmańska 1. 4 , E d. B ruckner apt. ul. Sapiehy , St. Markiewicz, R jnek 42, Józef Oh Finkler, tup . 
ui. Błonie 2 ; B ia ła :  E. K ruppa; B e łz :  M. M usiał, Czarny D u najec: H. Paeanower i Jakób Stottei ; Gródek: 
J. Heseheles, A. L ippus; G liniany: A. Hełm apt.; K ołom yja: E. Stenzel apt.; K o złó w : Seweryn Błaehowski apt.;
K raków : Mikołaj Pro«s apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim 
& Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; K rosno: Aleksander K um or,'drog., N owy S ącz: S. Lieehtmann;
Przem yśl: A. Faliszew ski, Granzer i Martynowiez, handel m aterjałów i farb ; Równe k oło  D ukli : Towarz. spo­
żywcze BWrooanka“; Sokal: B racia Wołkowsuy; Stan isław ów  A. Beil apt., S try j: Juliusz B arański, Tarnopol: H i­
polit Skowroński; T arnów : Władysław B rach, obok e. k. Starostw a; T urka koi o Star. M iasta: Dawid W eiss; Ż ó ł­
k ie w :  Juljan  Olearczyk; Ż yw iec: E.tmund H aydn; Z łoczów : Rothenberg & Co. jakoteż do nabycia wszędzie tara,

f,ia cm mwwiaaT.onA Andftla i)lakatv. 4670

1 ws
F k a i

Publiczne oświadczenie!
|Ażeby uniknąć nieprzyjem nych w yaalań naszych w spółpracow ników  
m alarskich i aby dalej dać im  zatrudnienie, podpisany a rt. Zakład 
portretów  postanow ił na krótki czas aż do odwołania zrzec się wszel­

kich korzyści i zysków. — D ostarczam y zatem

P o r t r e t  n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i
(popiersie)

tylko  za 7  złr. 5 0  ct.
w ru z  z w s p a n ia łą ,  e le g a n c k ą  ra m ą  w s ty lu  barouco, którego na j­
mniejsza w artość p rzedstaw ia 30 złr.

Kto więc pragnie m ieć swój w łasny portre t, lub swojej żony, 
albo dzieci, rodziców , rodzeństw a lub naw et już nieżyjących kre­
wnych, albo przyjaciół sw oich, zechce odnośną fotografię w jak iejko l­
wiek pozie, nadesłać, a otrzym a w przeciągu 14 dni po rtre t który 
bę izie dla niego najw yższą niespodzianką i którym  będzie zachwy ony.

Skrzynka do po rtre tu  je s t liczoną w cenie kosztów w łasnych. 
/Zam ówienia z załączeniem  fotografii, k tó ra  nieuszkodzoną zostanie 
zw róconą w raz  z portretem , za  zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  
'pieniędzy.

Za znakomite artystyczne wykończenie i wierność podobieństwa 
ręczy 8ię. Setki listów  z uznaniem  i podziękowaniem  są do p rzejrze­
nia, k tóre każdem u na życzenie franco przesłane być mogą

Artystyczny Zakład portretów „KOSMOS44
W ien, VI., M ariahilferstrasse 116.

W O D O C I Ą G I
x c e n t r .  o g r z e w a n i e

urządza

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
B iuro techniczne dla zamówień  

L w ó w  —  nllca Kopernika 18.

że ju ż  otrzym ałem  świeżo

Towary świąteczne "W
i takowe po najtańszych cenach polecam.

Dla wygody S zanow nej PT Publiczności podaję m ały wyciąg
(TA narm ilmz mego cennika.

Towar świeży pierwszej jakoś€ : I

pół
M ig d a łó w  sło d k ich  o lb rzym ich  
D a k ty li m arokań skich  
D a k ty li a leksan dryjskich  . 
D a k ty li C alifat 
R o d z y n e k  su łtań skieh  
R o d z y n e k  E len ce , d u żych  
R o d z y n e k  czarnych  d ro b n ych  . 
M alagi na gałązkach  
O rzech ó w  tureckich 
O rzechów  tu reckich  łu szczo n ych  
O rzechów  w ło s k ic h  p ap ieró w ek  
O rzech ó w  w ło s k ic h  
F ig  sułtańskieh 
F ig  w ian kow ych  
i  paczka d rożdży p ro szk o w y ch

klg. ct. 
. 86
• 9°
- 36
■ 32
- 48
• 45 
.  48 
. 9o
■ 27
• 50 
. 22 
. 48
• 40
. 16
• 05

Ś liw e k  b o śn iackich  
C y k a ty  d użej .
A ra n cin i drobnej 
M arm olady ja b łk o w e j 
M arm o lad y  z  m irab elek  
P o w id e ł b ośn iackich  
M a sła  św ieżeg o  do ch leb a  
M a sła  d eserow ego 
M asło  dw o rskie do gotow ania  
M iodu  znakom itego 
M aku . . . .
M ą k i najp iękn iejszej 
C ze k o la d y  Sucharda od
J ed n a  laska  w an ilii 
D ro żd ż y  n iezaw o d n ych  p rasow .

p ó ł k lg. ct. 
. 16

40 do

75 
56 
80 
68 
14 
68
76 
50 
32
24
08

6 3 
20 
60

U trzym uję  ta k że  n a  sk ład zie  ró żn e gatun ki ty lk o  n a t u r a l n y c h  W I S ,  

w yb orm y B U M  brem ski, H E R B A T Ę , W Ó D K I zagraniczne i krajow e, 

oraz b ardzo  dobry IŁ O B flA K  fran cu ski po 3-50, 4 .— , 4 50 i 6 '—  za butelkę.

N am ów ienia z p ro w in cy i o d sy łam  o d w ro tn ie , na żądanie w y sv łam  cennik  
fran co. —  P o le c a ją c  się liczn ym  rozkazom  S zan o w n ej P T .  P u b liczn o śc i, kreślę 
się z  pełn ym  szacunkiem

L e o n a i d  S c le c ic i ,
Lw ów , ul. Batorego 2 .

F a h r y k m  k a p e l u s z y
p o d  firmą

Antoni Kafka
(przedtem  A. K o ż e lo u z e k )

f e  Lwowie, ul, HalicKa' 4, obok katedry
P o le c a  na o b e c u y  s e z o n  w io s e n n y  

kap elu sze  i cy lin d ry  w łasn eg o  w yrob u  w 
najm odniejszych  fasonach i k o lo rach  po 
najp rzystęp niejszych  cenaeh. K a p elu sze  i cy ­
lin d ry  z  fa b ry k i P . C . H ab ig a  w  W ie d n iu ,

całkiem  le k k ie  cylin d ry  po 9 z ł,, kapelusze w  rozm aitych  kolorach  po 5 zł. K a p e lu i 
„ L o d e n “  z fab ryki A .  P ic h le ra  w G racu , oraz C h ap eau  C laą u e  a tłaso w e p o  5 i 8

C en n ik i na żądanie franco.

Chief-OfUoe: 48, Brixon-Road. London. SW.
A. Thierry ego prawdziwa maść centofoliowa

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśm ierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Niezbę­
dne dla tu rystów , cyklistów  i jeżfizców . —  Do n a ­
bycia w aptekach. — Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 
50 gr. Słoik na próbę wysyła za poprzedniem nadesła­
niem 1 kor. 80 gr. razem z opisem i spisem składów 
we wszystkich krajach knli ziemskiej, Fabryka apte­
karza A. T hierry’ego w Pregradzie pod B ohltsch- 

S a n e rb ru n u .1— D la uniknięcia naśladownictwa prosimy zważać na powyż­
szą markę ochronną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 7014

S A N T A L  M ID Y
P a M I D Y , a p te k a rz a  w  P a r y ż u  

u p o w a ż n i o n e :  w  k o s s y i
E a s e n c y a  S a n ta lu  z a w a r ta  w  K a p s u łk a c h  

z a le c a n ą  je st  p rze z  le k a r z y  p r z e c iw  r z tż ą c z e k.   e j---- [---------   j  ------ ■
i s ła b o ś c i s e k r e tn y c h  z a m ia s t  k o p a i w y  i ku 
b e b y . D z i* la  s z y b k o , n ie  u tr u d z a  ż u tą d k a , n i 
w y d z ie la  n ie p rz y je m n e j w o n i i z a p o b ie g
d u s zn o śc i.

Dla u n ik n ie n ia  fa łs z e r s tw  i p o d r a - ^ ~ >  
b ia ń , w y m a g a ć  s*ęp la  ja k  JolH cznnyfm tR tf 
ob  k w  k o lo r z e  c/u rn o m  z n a jd u ją c e g o  
s ię  na k a żd . j k a p s u łc e . —^

S k ła d  w  g ió w n y c h  a p te k a c h .

We Lwowie u pp. M ikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruclrera i Sklepmskieg

Nawozy sztuczne
superfosfaty, mączkę kostną i żu&ie 

T h o m a sa  niemieckie
z gwaranoyą za procent i zawartość składników

d o sta rcza  n a jta n ie j

flank HolsiicsBy we I^wowSe.
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